
Górnicy 6§dą pierwsi w walce o rozwój postąpu technicznego
Listy iii: zł prasy d» Prezesa Ski!y tiinistrćw B. Bieruta

Dając wyraz sivej głębokiej czci i przywiązania do Wielkiego Budowniczego Polski Ludo
wej Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta społeczeństwo naszego kraju donosi vr licz
nych listach i depeszach swemu Ukochanemu Nauczycielowi o rezultatach swej pracy w wal
ce o zwycięską realizację poważnych zadań I I I  roku Planu 6-letniego i zapewnienia właściwego
startu do wykonania planu na rok 1953.

Uczestnicy zorganizowanej z do Prezesa
in ic ja tyw y  Kom ite tu Górnicze
go Polskiej Akadem ii Nauk na
rady w  G łów nym  Instytucie 
G órn ictw a w  Katow icach — 
przodownicy pracy i rac jona li
zatorzy przemysłu węglowego, 
przedstawiciele wyższych uczel
n i, PKPG, M in is terstw a Gór
n ic tw a  'i in s ty tu tów  naukowo- 
badawczych, obradujący nad 
problem am i podniesienia stop
nia  mechanizacji w  przemyśle 
węglowym  —  w  depeszy swej

Rady Ministrów
piszą:

„Na naradzie naszej wytyczy
liśmy konkretne drogi dla dal
szego rozwoju procesów mecha- 
nizacyjnych w kopalniach. Za
pewniamy Cię, Drogi Prezesie 
Rady Ministrów, że naukowcy 
i praktycy-górnicy nie będą 
szczędzić wysiłków, aby wska
zane przez Ciebie idee rozwoju 
postępu technicznego stałe i sy
stematycznie wcielać w życie 
w oparciu o bogate doświad

czenia radzieckiej nauki górni
czej“.

L is t pełen głębokiej czci do
W ielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej wystosowali geodeci 
polscy — uczestnicy V  Konfe
renc ji Naukowo-Technicznej w  
K rakow ie , zapewniając Prezesa 
Rady M in is trów , że dołożą 
wszelkich swych sił, by uzyskać 
ja k  największe sukcesy w  pra
cy, w  walce o pokój usftcjalizm , 
w  walce o ro z k ^ w d  »D&lcwej 
Ojczyzny.

DZIŚ 4 STRONY

S m i - m A k
m m m m i

WYKONALI PLAN ROCZNY
Coraz liczniej napływają meldunki o wyłępnaniu przed te rm l*  

nem rocznych planów produkcyjnych przez poszczególne załogi 
i całe gałęzie przemysłu. W całym kra ju  t rw a  uporczywa walka  
o pełną realizację zadań 3 roku Planu 6-letniego.

Warszawa, poniedziałek 29 grudnia 1952 r. 
— .............. ..........................i —  _________
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Odpowiedzi Iow .fssti Józef ci
na pytania korespondenta „New York Times”

Agencja Tass ogłosiła następujące odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespondenta dyplo
matycznego „New York Times“ Jamesa Restona z dnia 21 grudnia 1952 r.

PYTANIE:
Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok i w Sta

nach Zjednoczonych przyjść ma nowa administra
cja, nadal żywi Pan przekonanie, że Związek So
cjalistycznych Republik Radzieckich i Stany Zjed
noczone mogą żyć w pokoju w ciągu nadchodzą
cych lat? /

ODPOWIEDŹ:
W dalszym ciągu wierzę, że wojny między Sta

nami Zjednoczonymi Ameryki a Związkiem Ra
dzieckim nie można uważać za nieuniknioną, że 
nasze kraje mogą również nadal żyć w pokoju.

PYTANIE:
Gdzie Pańskim zdaniem tkwią źródła obecnego 

napięcia międzynarodowego?
ODPOWIEDŹ:
Wszędzie i we wszystkim, gdzie tylko przeja

wiają się agresywne działania polityki „zimnej 
wojny“  prowadzonej przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu.

PYTANIE:
Czy powitałby Pan rozmowy dyplomatyczne 

z przedstawicielami nowej administracji Eisenho
wera dla rozpatrzenia możliwości spotkania mię

dzy Panem a generałem Eisenhowerem w sprawie 
osłabienia napięcia międzynarodowego?

ODPOWIEDŹ:
Ustosunkowuję się do takiej propozycji pozy

tywnie.

PYTANIE:
Czy będzie Pan współpracował w jakimś nowym 

przedsięwzięciu dyplomatycznym mającym na 
celu położenie kresu wojnie w Korei?

ODPOWIEDŹ:
Zgadzam się na współpracę, gdyż Związek Ra

dziecki jest zainteresowany w likwidacji wojny 
w Korei.

I  znów rozległ się glos towa
rzysza Stalina, Chorążego Po
koju, glos budzący otuchę w 
sercach milionów ludzi na ca
łym święcie. Towarzysz Stalin 
w  przededniu Nowego Roku 
udzielił odpowiedzi na pytania 
kr,respondenta „New York T i
mes“.

Z Nowym Rokiem łączą lu
dzie swoje nadzieje i pragnie
nia. Pierwszym warunkiem  
spełnienia tych pragnień jest 
zachowanie pokoju, jest odsu
nięcie widma wojny, która już 
si? toczy w Korci i Vietnamie, 
którą przygotowują d!a świata 
imperialiści wskrzeszając faszy
stowskie armie, głosząc ideolo
gię siły i gwałtu, niedopuszeza--s
rodowego. Nadzieje całej ludz
kości są w pokoju.

Slow?, towarzysza Stalina pa
dły w okresie, kiedy w Stanach 
Zjednoczonych obejmuje rządy 
nowa administracja. Na je j cze
le staje generał Eisenhower, 
który w kampanii wyborczej 
jawnie występował z progra
mem wojny. Z przyjściem do 
władzy Eisenhowera wiążą 
swe nadzieje na rozpętanie 
wojny najbardziej reakcyjne 
grupy amerykańskich miliarde
rów.

Słowa Stalina rozległy się w 
sytuacji międzynarodowej bu
dzącej zrozumiały niepokój na
rodów. Parę dni temu zakoń
czy! swe obrady w Wiedniu 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju, na którym delegaci bli
sko stu krajów niezależnie od 
swych przekonań politycznych, 
poglądów filozoficznych i wie
rzeń ustaliii program działania 
dla zapobieżenia nowej wojnie. 
Kongres był dowodem, że naro
dy bez względu na panujący 
w różnych państwach ustrój 
społeczny chcą żyć w pokoju, 
znajdują drogi do osiągnięcia 
trwałości pokoju.

Towarzysz Stalin, wódz naro
dów radzieckich zwycięsko bu
dujących komułuzrń »¿wiscWteł 
korespondentowi „New York 
Times“ :

„W  dalszym ciągu wierzę, 
że w o jny  między Stanami 
Zjednoczonymi A m eryk i  a 
Związkiem Radzieckim nie 
można uważać za nieunikn io
ną, że-jiasze kraje mogą ró w 
nież nadal żyć to pokoju“ .
Słowa te oznaczają, że słu

szna i reaina jest walka naro
dów o pokój, że dążenie naro
dów do pokoju, ich praca nad 
znalezieniem dróg i sposobów 
obrony pokoju ma wszelkie 
szanse na polne powodzenie. 
Słowa towarzysza Stalina zada-

D o h ifn y  dowód  
ko n s e k w e n tn e j p o lity k i 

p o ko jo w ej ZSRR  
©fosy prasy ś^iGiaw.sj o odponiedzlssii 

t e w s p E o  S o l i n a

Odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespondenta „New
York Times“, Zlestofta, odbiły się niezwykle głębokim echem 
na całym świście. Prasa świat o ya i rozgłośnie radiowe wszyst
kich krajów podały tekst wypowiedzi Józefa Stalina, stano
wiących nowy dobitny dowód konsekwentnej polityki pokojo
wej Związku Radzieckiego.

W interesie powszechnego pokoju
A r ty k u ł w s tępny  „P ra w d y 44

W  kra jach obozu pokoju roz
głośnie radiowe k ilk a k ro tn ie  
pow tarza ły  tekst w yw iadu, a 
prasa zamieściła go na czoło- 
w ym  miejscu, podkreślając w 
komentarzach i w  ty tu łach nie
zw yk le  doniosłe znaczenie słów 
S ta lina dla całej ludzkości.

W kra jach kap ita listycznych, 
a zwłaszcza w  Stanach Z jedno
czonych, w  A n g lii, we Francji, 
w  Niemczech ,zach„ w  Japonii 
— w yw iad Jozefa S talina jest 
przedmiotem powszechnego za
interesowania, gdyż przeciętny 
obywatel w idz i w n im  drogę do 
Zachowania i  u trw a len ia  pokoju. 
F akt ten w yn ika  bezspornie z 
p ie rw szych . doniesień agencji 
zachodnich, a w ięc agencji 
Reutera, United Press, AFP.

James Recton zamieścił w 
„N ew  Y crk  Times“  a rtyku ł, w  
k tó rym  doszedł do wniosku, że 
odpowiedzi Józefa S talina „b u 
dzą cachęię do szukania poko
jowego rozw iązania prob le
m ów “ .

Paryski dziennik „Humani- 
*e“  podkreśla, że w yw iad Józe- 
fa S talina jest „nowym biulzą- 
CA*?. olśnienie potwierdzeniem 
'  .a pokosu, ożywiającej na- 
, ;;£l radziecki“.

Jak wynika z depesz agen-
c ji Pasowych ze Stanów Z jed - 
r. '■v d i, clown Józefa Stalina 
wywc>aiy potężne wrażenie 1 w 
am erykańskiej op in ii publicznej. 
V, związku 2 tym  machina pro - 
Pągandowa_ podżegaczy, wo jen
nych u snuje podjąć kampanię, 
zm.erzającą <Jo zmniejszenia 
g.ęsoziego echa wypowiedzi 
o.ę.iina. Lecz nawet z komen
tarzy i notatek am erykańskie j 
prasy reakcyjnej przebija bez
sporny fak t, że znaczna w ię k 
szość narodu am erykańskiego 
p rzy ję ła  słowa Józefa : Stalina, 
ja ko  wskazanie drogi do rozła
dowania napięcia m iędzynaro
dowego.

„Odpowiedzi te raz Jeszcze 
u wy atniiy pokojowość polityki 
Związku Radzieckiego, który o- 
żywiony jest szczerym pragnie
niem utrwalenia pokoju. Stano
wią one ciężki cios dia podże
gaczy wojennych USA, którzy 
kontynuują obłędną politykę 
wyścigu zbrojeń i gorączkowo 
przygotowują się do wojny 
światowej. Dla obrońców poko
ju na całym świecie słowa 
Stalina są nowym natchnieniem 
w ich walce“ — pisze pekiń
ski „Dziennik Ludu“.

Dziennik „New York Daily 
W orker“  w  artyku le  pt. „Nowe 
perspektywy dla pokoju“ 
stw ierdza: Odpowiedzi Stalina 
dowodzą, że m ożliwy jest po
kó j na świecie. Od Eisenhowe
ra zależy sprawa wykorzysta
nia możliwości zakończenia 
w o jny w  Kore i, ja k  również po 
kojowego uregulowania wszyst
k ich innych spornych proble
mów.

„Humanite“ w  artyku le  wstę
pnym pisze m. in .:

Odpowiedzi Józefa Stalina
potw ierdzają konsekwentną 
po litykę  pokojową k ra ju  socja
lizmu. Dzięki swej strukturze 
Związek Radziecki jest ca łkow i
cie obcy wszelkie j agresji 
Związek Radziecki opowiada 
się za uregulowaniem  k o n fli
k tów  m iędzynarodowych drogą 
rokowań. Radziecka po lityka 
zagraniczna opiera się na za
sadzie, w myśl k tóre j możliwe 
jest współistn ienie dwóch róż
nych systemów—systemu socja
listycznego i systemu kap ita 
listycznego. Pokojowe współ
istnienie tych dwóch systemów 
wymaga jednakże wzajemnego 
pragnienia współpracy i po
szanowania powziętych zobo
wiązań.

ją kłam wywodom imperiali
stów o nieuchronności wojny, 
demaskują ich jako tych, któ
rzy krzyczą o nieuchronności 
wojny po to, aby oszukując na
rody pchnąć ( je do wojny. To
warzysz Stalin konsekwentnie 
wskazywał i  wskazuje na mo
żliwość pokojowego współżycia 
Związku Radzieckiego ze Sta
nami Zjednoczonymi, na możli
wość pokojowego współżycia i 
współistnienia narodów nieza
leżnie od ich ustroju społeczne
go pod warunkiem obopólnej 
chęci współpracy, poszanowa
nia przyjętych zobowiązań i nie 
wtrącania się w wewnętrzne 
sprawy państw.

Przeszkodą na drodze do po- 
jŁSdsSĘgp! współżycia narodów, 
przyczyną napięcia sytuacji 
międzynarodowej jest prowa
dzona przez imperializm ame
rykański „zimna wojna", są 
przygotowania wojenne, które 
mają na ceiu przygotowanie na
paści na Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej.

Towarzysz Stalin odpowiada
jąc na pytanie, gdzie tkwią źró
dła obecnego napięcia między
narodowego stwierdza:

„Wszędzie i we wszystkim, 
gdzie ty lko prze jawia ją się 
agresywne, działania po l i tyk i  
„z imnei w o jn y “ ' prowadzonej  
przeciwko Związkow i Ra
dzieckiemu“ .

ZSRR demaskując cel „zim
nej wojny“ : agresję przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, ujarz
mienie narodów i objęcie przez 
imperializm władzy nad świa
tem, widział i widzi możliwość 
podejmowania rozmów między
narodowych, rokowań, które 
odpowiadałyby żądaniom coraz 
szerszych mas lp owych świa
ta, które wytyczyłyby drogę do 
pokojowego 1 sprawiedliwego 
rozwiązania problemów między
narodowych. Na pytanie, jak  
ustosunkowałby się towarzysz 
Stalin do rozmów dyplomatycz
nych, które by miaiy przygoto
wać spotkanie z Eisenhowerem 
w sprawie osłabienia napięcia 
międzynarodowego, towarzysz 
Stalin odpowiedział:

„Ustosunkowuję się do ta 
kie j propozycji  pozytywnie".

Podstawowym zadaniem w 
zapobieżeniu nowej wojnie 
światowej jest zaprzestanie 
ognia tam, gdzie imperialiści 
zamienili „zimną wojnę“ w 
wojnę bomb lotniczych, napal
mu, bakterii, w wojnę ludo
bójczą. Niejednokrotnie rozle
gał się glos Związku Radziec
kiego w sprawie zaprzestania 
działań wojennych na Korei. 
Na pytanie korespondenta „New 
York Times“ : „Czy będzie Pan 
współpracował w jakimś no
wym przedsięwzięciu dyploma

tycznym mającym na cchi po
łożenie kresu wojnie w Korei“ 
— towarzysz Stalin odpowie
dział:

„Zgadzam się na współpra
cę, gdyż Związek Radziecki 
jest zainteresowany w l i k w i 
dacji  wo jny w Kore i“ . 
Nierozłączne są interesy po- 

iężnegó Związku Radzieckiego 
budującego komunizm, wskazu
jącego narodom świata drogę 
do wolności, suwerenności, siły 
i potęgi w budownictwie poko
jowym, z konsekwentną walką j 
o pokój.

Przedstawiciele stu krajów, | 
obradujący w Wiedniu, w s w y c h  j 
wystąpieniach i uchwałach wy- •, 

owiedri. ii się za zawarciem j
'-»ł lut»“

tycbm instowym  zaprzestaniem
działań wojennych wszędzie 
tam, gdzie się ono toczą, za po
kojowym rozstrzyganiem pro
blemów międzynarodowych, za 
zaprzestaniem „zimnej wojny“, 
za suwerennością narodów 
ujarzmionych. Przedstawiciele 
stu krajów stwierdzili: „Wszyst
kie narody nienawidzą wojny, 
wojna rzuca swój złowrogi cień 
na wszystkie kołyski. Narody 
mogą zmienić bieg wydarzeń i 
przywrócić ludziom ufność w 
pokojowe jutro. Wzywamy na
rody świata do walki o triumf 
ducha rokowań i porozumienia, 
o prawo ludzi do pokoju“.

Przebieg i uchwały Kongresu 
Wiedeńskiego wskazują, żc po
lityka  Związku Radzieckiego, 
którego interesy jak mówi! na 
X IX  Zjeździć KPZR towarzysz 
Stalin „są w ogóle nieodłączne 
od sprawy' pokoju na całym 
świecie“, głęboko odpowiada 
narodom śwista, wyrażając w 
jasny sposób najgłębsze nadzie
je ludzkości na pokój.

Odpowiedzi udzielone przez 
towarzysza Stalina korespon
dentowi „New York Times“ 
umacniają siły obozu pokoju, 
umacriają bojowników o pokój 
na całym świecie, umacniają 
wszystkich ludzi pragnących 
pokoju w ich dążeniu do jego 
utrzymania i utrwalenia.

Odpowiedzi towarzysza Stalina 
raz jeszcze demaskują oszczer
stwa imperialistów o zagroże
niu pokoju przez ZSRR, oszczer
stwa, które są częścią przygoto
wań wojennych imperialistów.

Zwycięstwo socjalizmu w 
ZSRR, zwycięska budowa ko
munizmu w ZSRR, konsekwen
tna walka ZSRR o pokój — 
jest podstawą siły obozu poko
ju. Na czele narodów walczą
cych o pokój stoi jak potężny 
bastion — Związek Radziecki. 
Na czele narodów walczących 
o pokój stoi jego wielki Chorą
ży — Józef Stalin. Pokój zwy
cięży wojnę.

Już 26 października br. zameldowała załoga Dolnośląskich  
Warsztatów Naprawczych o przedterminowym wykonaniu planu  
rocznego.

Do sukcesu załogi przyczynil i się przodujący robotnicy, między  
innym i tokarz W ik to r  Hukiewicz, k tó ry  wykonu je średnio 
210 proc. normy.

27 grudnia br. o wykonaniu I Ministerstwu Energetyki wyko* 
rocznego globalnego planu pro- \ naly roczny plan produkcji 
dukcjl według wartości w ce- j energii elektrycznej, 
nach niezmiennych zameldował ! Centralny Zarząd Żeglugi 
Centralny Zarząd Budowy Ma- j Śródlądowej wykonał roczny 
szyn Górniczych. j plan przewozów osobowych i to*

25 bm. elektrowrłie podległe i warowych w dniu 15 bm.

Zdemaskowanie zbrodniczych knowań 
wywiadu amerykańskiego

W  artykule wstępnym pt. „W  
dziennik „Prawda“ stwierdza m.

Rok 1952 dobiega końca. O- 
glądając się na drogę przebytą 
w ciągu tego roku. naród ra 
dziecki i m iliony  ludzi poza s ta 
nicam i naszego k ra ju  s tw ie r
dzają z dumą, że by ł to rok  no
wych, wspaniałych zwycięstw 
obozu pokoju, dem okracji i so
cja lizm u, rok  dalszego umoc
nienia i rozszerzenia m iędzyna
rodowego fron tu  bo jow ników  o 
pokój. W ciągu tego roku jesz
cze bardziej wzrosła potęga i 
w p ływ y w ielkiego mocarstwa 
socjalistycznego — niewzruszo
nej ostoi pokoju i bezpieczeń
stwa narodów. .

W olny naród chiński odniósł 
poważne sukcesy w um acnianiu 
swego państwa, w  budowie no
wego życia. Ogromny k rok  na
przód na drodze budownictwa 
Socjalistycznego poczyniły k ra 
je dem okracji ludowej. Jeszcze 
bardziej wzrósł i okrzepł m ię
dzynarodowy ruch obrońców 
pokoju. Kongres Narodów w  
Obronie Pokoju, k tó ry  n iedaw
no odbył się w  W iedniu, w yka
zał ze szczególną wyrazistością, 
ja k  potężną sitą stal się św ia
tow y fro n t obrońców pokoju.

Wciąż nowe warstwy ludno
ści zaczynają rozumieć, gdzie 
leży/przyczyna obecnego napię
cia międzynarodowego. Jeśli 
trwa dotychczas rozlew krw i w 
Korei, jeśli nie zawarto jeszcze 
traktatu pokojowego z Niemca
mi, jeśli w krajach bloku atlan
tyckiego wzrastają z roku na 
rok kredyty na eeie wojenne, 
a miliony ludzi odrywa się od 
pokojowej pracy i wciela do 
armii — to jedyną tego przy
czyną jest polityka przygotowań 
do rozpętania nowej wojny, bę
dąca podstawą polityki zagra
nicznej państw agresywnego o- 
bozu imperialistycznego.

Prowadzona przeciwko Zw iąz
kow i Radzieckiemu po lityka 
„z im nej w o jny “  jest z gruntu 
wroga sprawie pokoju. Unie
m ożliw ia ona norm alne stosun
k i między państwami. Insp ira 
torzy te j agresywnej po lityk i 
przeciwstaw ia ją rokowaniom  i 
porozumieniom między suwe
rennym i państwam i — metody 
dyktatu, usiłują zastraszyć mi-

interesie powszechnego pokoju“, 
in.:

iu jące pokój narody groźbami 
i pobrzękiwaniem  szabelką.

Przykład Korei, gdzie już 
trzeci rok sroży się pożoga wo
jenna, przykład Niemiec, roz
dartych na dwie części, przykład 
sytuacji w krajacii agresywne
go bloku atlantyckiego wskazu
je  wyraźnie, że polityka taka 
przyniosła już narodom wiele 
nieszczęść i grozi ludzkości ka
tastrofą. Jest rzeczą zrozumia
łą, że m iłu jące pokój narody 
coraz energiczniej domagają się. 
aby położono kres polityce „z im 
nej w o jny “ . Nadziejom i pra
gnieniom  setek m ilionów  ludzi 
dobre j w o li dal wyraz Kongre-' 
Narodów w Obronie Pokoju. 
Swobodna dyskusja, jaka toczy
ła się na Kongresie, dowiodła 
przekonywająco, że żądanie zer
wania z „p o lityką  s iły “  jest żą
daniem całej m iłu jące j pokój, 
postępowej ludzkości.

Uchw ały Kongresu spotkały 
się z gorącym poparciem tych 
wszystkich, którzy walczą . z 
niebezpieczeństwem wojny, o 
tr iu m f ducha rokowań i poro
zumienia, o prawo ludu do po
koju.

Pełne poparcie dla uchwal 
Kongresu Narodów zadeklaro
wała przed k ilk u  dn iam i sesja 
Rady Św iatowej Demokratycz
nej Federacji Kobiet, która wez
wała wszystkie organizacje ko
biece do szerokiego popularyzo
wania uchwał Kongresu i do ak
tyw ne j w a lk i o wcielenie ich 
w życie. Wzmaga się wszędzie 
ruch na rzecz położenia kresu 
wojnom , rozpętanym przez a- 
gresywne s iły  im peria listyczne 
w  Korei, V ietnam ie i na M ala
jach. M iłu jące pokój narody z 
gniewem protestują przeciwko 
stosowaniu przez śoldateskę a- 
merykańsiką zbrodniczej broni 
bakteriologicznej w  Korei) prze
c iw ko krw aw ym  masakrom jeń
ców wojennych na wyspie Pon- 
gan, Kożedo i w  • innych obo
zach nierci. Rozszerza się froint 
bo jow ników  o zjednoczenie N ie
miec. Już 15 m ilionów  mężczyzn 
i. k o b iit  w  Niemczech zachod
nich złożyło swe podpisy pod

protestem przeciwko układow i 
wojennemu z Bonn i zażądaio 
zawarcia trak ta tu  pokojowego 
ze zjednoczonymi, niezawisłym i, 
dem okratycznym i Niemcami. 
Ludzie dobrej w o li gorąco w i
ta ją przyznanie grupie w y b it
nych bo jow ników  o pokój M ię
dzynarodowych S talinowskich 
Nagród Pokoju.

AYysoko dzierży sztandar po
ko ju  i  bezpieczeństwa narodów 
w ie lk ie , m iłujące pokój mocar
stwo radzieckie. Z olbrzym im  
zadowoleniem powita ła m iędzy
narodowa opinia publiczna od
powiedzi Józefa S talina na py
tan ia  korespondenta dyplom a
tycznego „New Y ork Times“ . 
W odpowiedziach tych m iliony 
ludzi widzą nowy, dobitny prze
jaw  pokojowej p o lityk i rządu 
radzieckiego, po lityk i, zmierza
jącej do utrw a len ia  powszech
nego pokoju, rozwoju pokojowej 
współpracy między narodami.

Związek Radziecki niezmien
nie kierowa! się i kieruje leni- 
nowsko-stclinowśką zasadą mo
żliwości współistnienia i współ
pracy dwóch przeciwstawnych 
sobie systemów. Wiosną br.. od
powiadając na pytania grupy 
redaktorów  gazet am erykań
skich, Stalin pisał:

„Pokojowe współistnienie ka
pitalizmu i komunizmu jest cał
kowicie możliwe, jeśli istnieje 
obopólna chęć ^współpracy oraz 
gotowość wykonywania przyję
tych zobowiązań, jeśli przestrze
gana jest zasada równości i nie- 
wtrącania się w wewnętrzne 
sprawy innych państw“.

W opublikowanych 26 bm. od
powiedziach na pytania kores
pondenta „N ew  York Tim es“ , 
J. Stalin oświadczył ponownie:

„W dalszym ciągu wierzę, że 
wojny ni jędzy Stanami Zjedno
czonymi a Związkiem Radziec
kim nie można uważać za nie
uniknioną, że nasze kraje mo
gą również nadal żyć w poko
ju“.

Związek Radziecki konsek
w entn ie  i zdecydowanie walczy 
o podjęcie kroków, które przy
czyn iłyby się do. osłabienia na
pięcia międzynarodowego. Prze
konywającym  tego dowodem

jest stanowisko ZSRR w  kwestii 
koreańskiej. Od pierwszego dnia 
wybuchu kon flik tu ' zbrojnego w 
Korei, Związek Radziecki w a l
czy o natychmiastowe położenie 
kresu działaniom  wojennym  w  
Korei, demaskując wszelkie 
próby przedłużenia rozlewu 
k rw i. W odpowiedziach J. 
Stalina korespondentowi „New 
York Times“  raz jeszcze zosta
ła podkreślona gotowość ZSRR 
do współpracy w k ie runku po
łożenia kresu w o jn ie  w Korei. 
„Zgadzam się1 na współpracę — 
oświadczy} J. Stalin — gdyż 
Związek Radziecki jest zainte
resowany w likwidacji wojny w  
Korei“.

Odpowiedzi Józefa Stalina, o-
publikowane u progu Nowego 
Roku, przysparzają setkom m i
lionów ludzi nowych sil w ich 
walce o pokój, o zaprzestanie 
p o lityk i gw ałtu i agresji, o po
łożenie kresu zaborczej wojnie 
przeciwko m iłującem u wolność 
narodowi koreańskiemu, w w a l
ce o uregulowanie problemów 
międzynarodowych w drodze po
kojowych rokowań. W odpowie
dziach Stalina korespondentowi 
dziennika „New  Y ork Times“ 
opinia międzynarodowa widzi 
dobitn ie potwierdzenie podsta
wowych zasad po lityk i zagra
nicznej, konsekwentnie i nie
zmiennie prowadzonej w ciągu 
35 la t przez Związek Radziec
ki, po lityk i u trw a lan ia  pokoju, 
po lityk i pokojowego współist
nienia różnych systemów eko
nomicznych.

M ilion y  ludzi dobrej w o li w ie
dzą i głęboko wierzą, że kon
sekwentna. pokojowa po lityka 
Zw iązku Radzieckiego i pozo
stałych k ra jów  demokratycznych 
niezmienny i powszechny wzrost 
ruchu w  obronie pokoju — są 
trw a łym i przesłankami dalszych 
sukcesów obozu pokoju w  no
wym  1953 roku, sukcesów w 
walce przeciwko zionącym nie
nawiścią do ludzkości planom 
podżegaczy wojennych.

M iłu jące pokój narody pełne 
w ia ry  we własne s iły  z jeszcze 
większym zdecydowaniem i e- 
nerglą będą walczyły o zacho
wanie 1 u trw a len ie  pokoju na 
całym świecie.

PAP podaje:
Władze bezpieczeństwa w 

Polsce od pewnego czasu obser
wowały powiązania między 
znajdującym i się na usługach 

I w yw iadów  angielskiego i ame- 
j rykańskiego reakcyjnym i ośrod- 
| kapo i zagranicznymi, tżw. „de- 
| legaturą W iN “  i „k ie row n ic - 
j twem “  tej organizacji w kraju.
| W im ien iu tego „k ie row n ic tw a 
I krajowego“  zgłosili się do władz j 
i bezpieczeństwa: „kom endant“  i
I tzw. „organizacji k ra jow e j W iN “  ; 
.1. J. Kowalski ps. „Kos“ i je- \ 
go zastępca S. Sieńko ps. „W ik- i 
tor“, którzy ośw iadczyli:

1) że od roku 1943 stanowili 
oni kierownictwo tej organiza- j 
cji;

2) że utrzymywali stale kon
takty i korespondencie z. tzw. 
„delegaturą za granicą YYiN“, w

_ której wchodzili: szef „de- | 
legatury“ pik. Józef !YI r ciotek 
ps. „Kazimierz“. „Marek“, „To
mek“, jego zastępca pik. Role- i 
wicz ps. „Olgierd“, „Ziutek“. 
pik. Rokszczanin ps. „Bartek“ | 
— przedstawiciel „sztabu“ An- j 
dersa i Kopańskiego w „dolega- i 
turze“ oraz „szef łączności“ tej 
„delegatury" Boryczko Adam ps. 
„Albin“, „Adam“, „Bernard“ ; 

j 3; że wymieniona „delegatura 
zagraniczna“ działała w ścis'jm  

■ porozumieniu ze „sztabem“ lon
dyńskim Andersa, Peiczyńskie- 

! go i Kopańskiego, jak również 
z innymi grupami reakcyjnej 
emigracji, a w szczególności z 
grupami Mikołajczyka, Eiaiasa, 
Popiela i innymi;

4) że wymieniona „delegatura 
zagraniczna YVIN“ znajdowała 
się przez eaiy czas na usługach 
wywiadu angielskiego, przeka
zując jego dyspozycje do kraju 
i do początków roku 1919 była 
przez ten wywiad finansowana;

5) że od lutego 1943 r. „dele
gatura“ nawiązała ścisły tccntakt 
z wywiadem amerykańskim i 
zawarła z nim. w listopadzie 
1959 r. umowę przewidującą od
dawanie przez organizacje WiN  
wywiadowi amerykańskiemu u- 
sług szpiegowsko-dywersyj
nych w zamian za ustalone sta
le subwencje finansowe;

6) że prz zawarciu umowy 
pośredniczyli b. ambasador Sta
nów Zjednoczonych Bliss-Lanc

i bliski krewny zmarłego arcy* 
biskupa krakowskiego Sapiehy, 
pułkownik w służbie czynnej 
wywiadu amerykańskiego Sa
pieha ps. „F o l“ , który byi obec
ny przy podpisywaniu umowy;

7) że umowę z ramienia w y
wiadu amerykańskiego podpi
sał, wg relacji „delegatury“ —  
szef wywiadu amerykańskiego 
na Europę Zachodnią określany 
w raportach „delegatury“ ps. 
„Eugeniusz:“, a z ramienia „de
legatury W iN “ płk. Macioick 
ps. „Marek“ craz Kulikowski 
Edward ps. „Edward“ ;

8) że jednym z głównych wa
runków tej umowy było zobo
wiązanie „delegatury“ do pro
wadzenia na terenie kraju szpie
gostwa, dywersji i sabotażu, 
przy czym wywiad amerykań
ski dostarczał dła tych celów 
jak najszerszej pomocy tech
nicznej, instrukcj jnej, finanso
wej oraz w dziedzinie szkolenia 
kadr szpieg?wsi:o-dywersyjnyeh 
i zrzutów lotniczych.

W ym ienien i wyżej „K os" 1 
„YYiktor“  złożyli następnie w ła 
dzom bezpieczeństwa odpowied
nią  dokum entację (szyfry, in 
strukcje , lis ty  itp.), radiostacje, 
broń oraz środki fińansowe, o- 
trzym ywane przez nich za po
średnictwem „delegatury“  od 
w yw iadów  — początkowo b ry 
tyjskiego, a następnie am ery
kańskiego — w łącznej sumie 
ponad 1 m ilion  dolarów, k tó rych  
nie w yko rzysta li podług prze
znaczenia ze względu na swe 
negatywne stanowisko do te j 
przestępczej i an typo lsk ie j ro 
boty. Oświadczyli równocześnie, 
że uświadomiwszy sobie a n ty - 
narodowy i  zbrodniczy charak
ter wym ienionych wyżej dzia
łań, faktycznie od dawna już  
zaniechali wszelkie j w rog ie j 
działalności wobec państwa lu 
dowego, a na odw rót czyn ili za 
swej strony wszystko, aby dzia
łalność wyw iadow czo-dyw er
syjną paraliżować, obecnie zaś 
postanow ili tę zbrodniczą a n ty - 
narodową akcję ja k  na jpe łn ie j 
zdemaskować wobec społeczeń
stwa polskiego i  op in ii m iędzy
narodowej.

Oddzielnie (na str. 3j przyta
czamy treść ich piśmiennego o- 
świadczenia.

iy wyraz wrogości 
imperialistów amerykańskich 

wobec Polski'
Komunikat PAP o zrzuceni; przez samolot USA 

(k u ćywersaKtów na terenie Polski
PAP upoważniony jest podać 

co następuje:
YV dniu 4 listopada br. samo

lot amerykański, który wystar
tował z lotniska amerykańskie
go YYiesbaden (amerykańska 
strefa okupacyjna w Niemczech

Państwu Polskiemu. W  obszer
nych zeznaniach zatrzym ani d y - 
wersanci ośw ie tlili charakter 
zbrodniczej akc ji dyw ersy jne j 
kie rowanej przez w yw iad ame
rykański.

Zrzucony z samolotu sprzęt
achoclnich), po przelocie nad ; składa się z rad:ostacj: naćaw -

I Niemcami zachodnimi, wyspą J Bornholm i Szwecją naruszył 
granice Państwa Polskiego w 
punkcie położonym około 20 km 

| od Darłowa i wgłębiając się w 
i terytorium Państwa Polskiego 
I na odległość ok. 70 km dokonał 
i w rejonie Mizdowa, pow. Mia- 
! stko, woj. Koszalin, zrzutu 
I dwóch dywersantów wraz ze

czo - odbiorczych, przyrządów 
do przyjm owania zrzutów, fo to - 
aparatury, broni, in s tru kc ji, 
szyfrów  i innego wyposażenia.

Sprzęt ten m ia ł byc użyty przez 
nich do w ykonyw ania zadań 
wywiadowczo - dyw ersyjnych.

Fakt naruszenia granicy pol
skiej przez samolot amerykań
ski i dokonania zrzutu szpiegów

sprzętem, po czym zawróci! le- I i dywersantów na
cąc tą samą trasą. Państwa

niezbicieZrzuceni przez samolot' ame
rykański szpiedzy i dywersanci j nych metodach wro
Skrzyszowski Stefan i Sosnow- i Imperializmu a mer.-------
ski Dionizy przeszkoleni b y li na j przeciwko suwerennemu 
specjalnym kursie dyw ersji, w y 
w iadu i radiolączności, zorgani
zowanym przez w yw iad am ery
kański przy pomocy u trzym y
wanej przez ten w yw iad tzw 
delegatury W iN  oraz innych 
reakcyjnych odprysków zagra
nicą.

Zostali oni przerzuceni do 
Polski przez wywiad amerykań
ski z zadaniami prowadzenia 
wywiadu i dywersji przeciwko

terytorium  
Polskiego świadczy 

o wyjątkowo eynicz- 
akcji

oskiego 
"’ań-

stwu Polskiemu i najżywotniej- 
I szym interesom całego narodu.

A k t ten dokonany wobec pań- 
i stwa, z k tórym  Stany Z jedno- 
| czone u trzym ują norm alne sto- 
| sunki dyp lom atyczna jest b ru 
ta lnym  pogwałceniem obow ią
zujących norm prawa m iędzy
narodowego i wym ownym  św ia
dectwem agresywnych, an ty 
polskich knowań am erykań
skich kó ł rządzących.



Z kampanii wymiany legitymacji ZMP

iąiimnie będzie biernym członkiem
Genowefa Kędzior przyszła do j rozmawiać. I  wówczas ona w y- 

fa h ry k i z podkrakowskiej wsi. j raziła chęć wystąpienia z ZMP. 
Cnc.aia pracować przy maszy- | y j  Zarządzie ZM P toczyły sie 
naeh. Zdobyła zawód frezerki. : dlugie dyskusje. Co z n !ą 'z ro - 
D i:S ia j należy do przodujących j bić?'— zastanaw iali się a k ty w ł- 
p.acownikow Zakładu Budowy ! ści. Zdania na ten tem at były 
Maszyn i A pa ra tu ry  im. Szat- podzielone. Przewodniczący Ża
kowskiego vv Krakow ie. rządu Zakładowego ZM P tow.

Lw a  lata temu wstąpiła do ; Siemieniec machał ręką i  mó- 
Oigamzacji zetempow.skiej. Przy- , Wll ;  „Co nam po takich c z łin -  
jęro ją  w szeiegi ZMP. gdyż w y- ; kash, którzy nie chcą należeć 
rozn ia ła sie w  pracy przy swojej ; i n ic nie robią w  organizacji.
frezarce. A le  n ik t wówczas nie •Jeżeli ona sama tego chce, to  ją

Zdaw ał on sobie sprawę, że od
s iły  politycznej jego argumen
tac ji zależy powodzenie rozmo
wy.

Rozmawiał z Genowefą bardzo
prosto i  serdecznie. Opowiadał 
je j o  tym , ja k  przed w o jną w  
tym  zakładzie pracy panoszył się 
kapita lis ta Z ieleniewski, k tó ry  
wówczas wyrzucał robotników  
na bruk, a teraz przebywa za 
granicą. Robotnicy s tra jkow a li, 

o prawo do pracy ip  w.edznał je j o ceiach i zada- i =i|creślić z naszej ew idencji“ . I ' I f i l i P a 
mach ZMP. Nie otrzym ywała i K ilk u  zetempowców popierało i " a‘

stanowisko tow. S;emieńca. I Opowiadał je j, ja k  niedaleko 
Dopiero tow. Fortuna, a k ty w i- ! tego zakładu, w  „Sempericie“ , 

sta Zarządu Dzielnicowego ZM P j „Sygnałach“  •— wyrzucano ko- 
udowodnił, że wykluczenie je j jb łe ty  z pracy, uważano je za 
z szeregów organizacji zetem- ; gorszą silę roboczą. Robotnicy 

| powskłej za bierność w  pracy, j w a lczy li w  obronie w łasnych 
j  byłoby niesłuszne. Bowiem  o- j matek, żon, sióstr i  córek. A  
.znaszałoby to niewykonanie na- dzisiaj — ona jest robotnicą, do- jcy jne j.
[ czelnego zadania ZM P — w y- | brą frezerką, posiada zawód. I Podobnie ja k  Kędzior nie w y-
i chowy wania chłopców i dziew- j N ik t je j z zakładu nie w yrzu - bony w ał on żadnych zadań c r-

C7' k i ć  cała » - l  in o  hv m aister i ^  A Przecież iest to  w ina | r i,  sama decyduje o w łasnym  j grtózacyjnych. nie znał progra-
U l r . i ! .  - i .  J—-i ! Zarządu i koła ZM P na o d d z ia - ; losie.  ̂ je s t _ współgospodarzem j mu i statutu ZMP. A le  podobnie

ja k  ona z zadań produkcyj

żadnych poleceń do wykonania 
nie opłacała składek członkow
skich. Była ty lk o  na k iik u  ze- ! 
-bramach koła ZMP. później w  ! 
ogóle na zebrania nie uczesz- \ 
czala. Czuła się onieśmielona w  i 
tym  ko lektyw ie , gdzie by ły  za- ; 
ledw ie dw ie dziewczyny, a 
chłopców 116-tu.

W  swoje j pracy napotykała 
na trudności. Czasami musiała

stym zebraniu koła ZM P otrzy
mała nową legitymację.

A by nie powtórzył się ten sam 
błąd sprzed dwóch lat. aktyw iśc i 
koła ZM P zastanawiali się, ja 
kie zadania może ona w ykony
wać. zgodnie z je j zainteresowa
niam i i życzeniem.

Postanowiono, że zostanie 
członkiem ekipy łączności m ia
sta ze wsią. Obiecała, że zada
nia. powierzone je j wykona.

zk '
Inaczej natom iast postąpili 

aktyw iści koła ZM P w  krakow 
skie j W y tw órn i P rototypów i 
Specjalnego Wyposażenia Od
lewni.

Biernego członka organizacji 
ZM P tow. Jerzego M ary jana bez 
żadnej dyskusji, mechanicznie 
skreślono z ew idencji organizia-

przydzie lii je j zadanie do wy 
konania. Jej osobiste życie też 
nie by ło  beztroskie. Pomc-c s;o- 
strze w  prowadzeniu gospodar
stwa, plany założenia rodziny, 
rozpoczęcia wspólnego życia — 
nasuwają również w iele kłopo
tów.

tym  w  ogóle się nie zastana
w ia li.

Co w ięcej, pope łn ili on i .drugi 
zasadniczy błąd, bowiem skre
ślenie Jerzego M ary jana tłum a
czyli również tym , że liczy on... 
27 lat. A  przecież ins trukc ja  ZG 
ZM P na jw yraźn ie j wskazuje, że 
....zetempowcy, którzy przekro
czyli 25 la t o trzym ują  legitym a
cję ja k  wszyscy inn i członkowie 
organizacji“ .

Oto dwa fa k ty . . Jak widać, 
nie wszyscy aktyw iśc i organi
zacji dostatecznie zrozum ieli' 
swoje zadania w  kam panii w y
m iany leg itym acji członkow
skich.

Nie .zrozum ieli tego, że skre
ślanie z ew idencji chłopców i 
dziewcząt, którzy nie biorą jesz
cze aktywnego udziału w  życiu 
koła ZMP, a są biernym i członka 
mi, jest niesłuszne i niezgodne 
z programem i zadaniami ZMP.

Związek M łodzieży Polskiej. 
:o organizacja wychowująca ca-

Ü źródeł zaciągu pionierskiego

Zeliraïile w Kolonii Komarno
Pewnego dnia na budynku 

G m innej Spółdzielni w  K o lon ii 
Kom arno, pow. B ia ła Podlaska
po ja w ił się duży, rzucający się 
z daleka w  oczy. napis. — Czer
wona błyskawica i duże lite ry  
przyciągały w zrok każdego

Czy pob iją  rekord? Czy uda . ski m ilkn ie , przez izbę przela
t a  się szczęśliwie wysadzić | tu je  zduszony, ale pełen groźby 
„b u łkę “ , czy nie złam ią słowa | pom ruk i  z ty łu  pada py ta n i;. 
— myślą zebrani. J — Powiedzcie nam ja k  to

I  k iedy prelegent czyta, że I jest naprawdę? Chcemy w ie - 
komsomolskiej brygadzie do pra '■ dzieć prawdę! 
cy zostało jeszcze trzy  godziny, \ Prelegent podejm uje zarzuty

przechodnia, toteż grom adziły | a wydobyła już ona 480 ton wę- | kułackiego syna. M ów i o bez-
gl.a, przez salę przechodzi oddech ; pieczeństwie i  h igienie pracy w  
ulgi... j kopalniach, o opiece lekarskie j,

C hw ila  przerwy, a potem dru- wczasach i  domach uzdrow is- 
gi fragm ent. Tym  razem o pró - kow ych ' demaskuje wystąpienie 
bie kombajnu, o mechanizacji j. Szczygielskiego, 
procesów pracochłonnych w j W ęgiel to podstawa całej na- 

. górnictw ie, o radości i upojeniu S szei gospodarki. Zwiększenie 
my młodzież niezorganizowaną j górników  radzieckich> widzących ! jego wydobycia, to rosnący do- 
i starszych. Na zebraniu be- j ,.zgrzytające tryby  j potęż_ brobyt, rosnąca siła i  niepod- 
dziemy om aw ia li“  — tu  nastę -, nie śpiewające m otory kom baj- leSi0ŚĆ Ojczyzny. W róg chcia l- 
pował w ie lk i znak zapytania i j m j „_ j by. abyśmy węgla wydobywali
trzy  kropk i, a potem znów: Fragm ent skończony. P re le - ! coraz m nie-1- chciałby, abyśmy 
„P rzy jdź, zobaczysz, dowiesz sie

się przed n im  spore grupy lu 
dzi.

— Co też to będzie? — me
dytowano. Napis głosił: „Ju tro  
o sod z. 18.00 w  m iejscowej 
św ie tlicy  odbędzie się zebranie 
koła ZMP, na które zaprasza

no mechanicznym, które przez i  zakładu, współgospodarzem kra - 
dwa lata nie po tra fiło  swojego i ju . 
członka wychować i uaktywnić. W  rozmowie te j w y ra z ił w ą t

pliwość, czy Genowefa słusznie 
postępuję, opuszczając szeregi 
ZMP, tej organizacji, k tó ra  k ie 
ru je  młodzieżą, wskazuje drogę 
do dalszej w a lk i z wrogam i na
rodu. w a lk i o lepsze, szczęśliw
sze życie.

Ins trukc ja  ZG ZM P wska- 
j żuje — m ów ił tow. Fortuna -— 
że „...ZM P nie może ograniczać 
się ty lk o  do wąskie j grupy m ło-

Koło zetempowskie zapomnia- ■ dzi.ezy na jbardzie j uświadomlo- 
ło jednak o Genowefie. D late- I nej  * aktyw nej, lecz w in ien  o- 
go stała się ona b iernym  człon- j 'tam ow ać i taką młodzież, k tó ra  
kiem  organizacji. dopiero w  organizacji wychowu-

Dcpiero w  ch w ili rozpoczęcia j I -  s*v ■' uaktyw n ia “ , 
prac przygotowawczych do w y- j Postanowiono z tow. Kędzior i Nowej H u ty  j  w ie lk ich  „łanach 
m iany leg itym acji członków- j jeszcze porozmawiać. Rozmowę i przyszłości” 1 iV" p ‘ 
skich. zetempowcy z oddziału j podjął się przeprowadzić . na j-
mechanicznego w  Z B M iA  „zau- starszy w iekiem , łub iany przez | Po k iik u  dniach Genowefa 
w a ży li“ w  „ S p i s i e  członków ko- ] młodzież, posiadający au toryte t I przyszła do Zarządu z pestano- 
ła  ZM P“ nazwisko Genowefy '  w zakładzie, radca młodzieżowy i wieniem  pracy w  organizacji. 
Kędzior. Poszli w ięc z nią po- | tow. Bolesław Zajączkowski. , W ypełniła ankietę i na uroczy-

M ów ił 7, n ią  o celach 1 zada
niach organizacji ZMP. budowie

łą młodzież na w iernych be ja w 
nych w yw iązyw ał się 'bez zamm I ra‘ków  P -kai u 1 socjalizmu, na

Fragm ent skończony.
gent podnosi głowę z nad książ- 1 stab sał  s*abi i bezbronni, chciał- 

w ie lu  ciekawych rzeczy. M ilo  i  k i j  diug0 pa trzy na zebranych> by, aby setki ludzi, którzy zna j-
k tó rzy  są jeszcze wciąż pod | d tla . pracę, zawód, szerokie

! perspektyw y życiowe w  pracy

tu._ Co więcej, posiadał w  tej 
dziedzinie w iele doświadczeń i 
mógłby z powodzeniem przeka
zywać je m łodym  zetempow- 
ccm — uczniom tego zakładu.

To byłoby jego konkretne za
danie organizacyjne.

gorących pa trio tów  Ojczyzny.

z pożytkiem  spędzisz czas“ .
Podobna błyskawica p o ja w i- : wrażeniem powieści, 

ła się również w  drugim  koń - j A
cu wsi. I  również tu budziła ona

Frontualizowanie Programu 
Narodowego.

Zrozumieć ł  przyswoić sobie 
na codzień tę treść znaczy u-

au„  __•- . , .s iln ie  pracować z młodzieżą.
w J  p " '? !C vv ,szere81 k a n - ! tłumaczyć i  wyjaśniać po litykę 
^ r , 1̂  sam HJ°- P a rtii, rozw ijać ruch i. zaciąg 
w a L  r L L T J eStT  Pr7yg0t° '  Pńcnierski, kształtować świado-

ma, podnosząc swoją świado- '
mość polityczną?“

A l

ZM P to  bo jow y pomocnik ¡ powszechną ciekawość i  zain- 
° a r t i i w  walce o zwycięskie zre- j teresowan¡e.

Jest dopiero piąta po po łud
niu. Zm ierzch otu la całą w ios
kę. Sucho skrzyp i śnieg pod no
gami, żółto palą się św ia tła  w  
oknach chałup. Drogą w ie jską i 
idą ludzie na zebranie, 
młodzież i starsi.

...Pójdziemy na trudną pracę’ 
do kopaln i, dołożym y wszelkich 
sił, żeby ja k  na jlep ie j przys łu
żyć się Ojczyźnie...

...Chcemy żeby dumna z nas 
była nasza rodzinna w ioska i 
cala Polska. Dlatego prosim y

w  kopalniach—w ró c iły  znów do 
roboty na ziemi ku łack ie j i ob- 
szarniczej, do roboty pełnej w y 
zysku i  oszukaństwa.

Z pierwszej daw ki wstaje m ło
dy chłopak. To ja  się zgłaszam 
— m ów i — ja pójdę do pracy w  
kopaln i. Trudności się nie boję,

'wszystkich dotych
czas biernÿch członków ZMP.

aktyw iśc i koła ZM P nad

. , 1 bo pracowałem już przy budo-. : Was: poślijc ie nas do pracy na i . J y  y
ldzie ' kopaln ie i w l e  mostu> a lekko  tam nie

"  ...Wnieście do kopalń i n a j - ! b y ł° ' Zapłszcie m nie: M ieczy-  
IjHewielka lam pka rzuca słabe | waźniejszych M kładów  praey 1 oł

światło. W półm roku izby b łysz- | 3wą odwag„  nieustQpliwość i 
cza ciekawością i  podnieceniem zapał. um acn ia jc ie  tam  dyscy- 
dziesią tk i pa r oczu. Zaraz się j

S. SZY M C ZY K IE W IC Z  j zacznie — słychać zciszone glo-

atcym is tfz  -Æ. o K -  7; ®

poicóme
M ija ją  ostatnie dni 1952 r. 

W  dniach tych kończę pracę 
nad pierwszym tomem książki'
0 genialnym  szachiście rosyj
skim. niepokonanym w irtuozie 
k im b in a c ji szachowych -— 
Aleksandrze A lechinie. Jego 
twórczość we wszystkich 
dziedzinach sztuki szachowej 
pociąga i porywa, studiowa
nie jego licznych p a rtii spra
w ia  ogromną przyjemność. 
M ie jm y nadzieję, że moja 
próba zapoczątkuje oddanie 
należnego hołdu tem u wspa
niałem u szachiście rosyjskie
mu.

Rok 1932 b y ł w y ją tkow o 
o b fity  w  wydarzenia szachowe
1 przyniósł nam — szachistom 
radzieckim  — w iele zwycięstw 
i sukcesów. Jeszcze na po
czątku br. p iątka szachistów 
radzieckich zwycięsko zakoń
czyła m iędzynarodowy tu rn ie j 
pamięci arcym istrza Gezy M a- 
róezy‘ego w  Budapeszcie, zdo
byw ając pierwsze miejsca.

Na jbardzie j pam iętnym i 
rozgryw kam i w  1952 r. była 
d la  nas X  olim piada szachor- 
wa w  Helsinkach. W  skład 
drużyny radzieckiej wchodzi
ło 6 arcym istrzów: P. Keres, 
W. Smysłow, E. Heller. J. Bo- 
lesławski, A. Kotow  i D. Bron- 
sztejn. Po uporczywej i zacię
te j walce drużyna szachistów 
radzieckich zajęła pierwsze 
miejsce, zdobywając puchar 
przechodni.

W  Helsinkach spotkaliśmy 
się po raz pierwszy ze wszyst
k im i na js iln ie jszym i szachista
m i świata. Wśród 25 drużyn, 
k tóre w a lczyły wraz z nami 
na szachownicy, zdobyliśmy 
sobie licznych przyjaciół. Ser
decznie żegnaliśmy się z nim i, 
życząc sobie nawzajem dal
szych sukcesów w  życiu i 
sztuce szachowej.

Z ARANTOCKiEa

Nic ma nie grozi
Zbrodniarz w o jenny dr 

Ettgen DoHmann, jeden z 
najbliższych współpracow
n ików  H im m lera, uciekł 
przed grożącą mu karą pod 
opiekuńcze skrzydła Fran
co. Obecnie powrócił“  on z 
M ad ry tu  do N iem iec za
chodnich. DoHmann został 
skazany na... 2 miesiące a- 
resztu za... przekroczenie 
granicy za fałszywym  pa
szportem.

N ik t oczywiście nie za
mierza go skazywać za 
zbrodnie. Zbrodniarz Do ll- 
n u n n  jest przecież bardzo 
ncohitłerowcom  potrzebny...

H A K

B3'ary a żóHs związki 
zawaiows

G d y b y  k to  m ia ł w ą tp liw o ś c i, 
skąd pochodz i in s p ira c ja  e u ro 

p e js k ic h  ro z b ija c k ic h  zw ią z 

k ó w  z a w o d o w ych , to  Jego 

w ą tp liw o ś c i ro z p ro s z y ł o lic ja l-  

n y  p rz e d s ta w ic ie l A m e ry k a ń 

s k ie j F e d e ra c ji P ra c y  (A F L ) 

w  F .urop ie , z n a n y  nam  ju ż  

ską d in ą d  J rv in g  B ro w n .

W  w y w ia d z ie  z ko resp o n 

den tem  p a ry s k ie j gazety 

„M o n d e “  P is r re  D ro n in , w y 

tłu m a c z y ! on z iśc ie  a m e ry 

ka ńską  p ros to tą , że:
„n a s z y m  zadan iem  je s t w y 

jaśn ia ć  p o li ty k ę  a m e ry k a ń -

ską “  i  że „S ta n y  Z jednoczone  

z a jm u ją  obecnie ta ką  p ozyc ję , 

że czy  to  się k o m u  podoba 

lu b  n ie , m uszą o d g ry w a ć  k ie -  

ro w n ic z ą  ro lę  na św ięc ie “ .
Na n ie d y s k re tn e  p y ta n ie  k o 

respondenta , ja k  się to  w y ra 

ża p ra k ty c z n ie , I r v in g  B ro w n  

o d p o w ie d z ia ł:

„ A F L  ro k ro c z n ie , po 

cząwszy od 1945 r ., w y d a je  

ja k ie ś  100.000 d o la ró w  w  
E u ro p ie , z tego w ięks zą  część 

we F ra n c ji.  W y d a je m y  b a r

dzo dużo na Force  O u v riè re  

(so c ja ld e m o kra tyczn e  z w ią z k i 

zawodowe w e F ra n c ji  — 
Red.). W y d a je m y  też sporo 
na inn e  e u ro p e jsk ie  z w ią z k i 

zaw odow e“ .

N ap raw dę  n ie  trz e b a  b a r 
d z ie j dob itnego  św ia d e c tw a , 

s tw ie rd za ją ce g o , że so c ja ld e 

m o k ra ty c z n e  t* ro z b ija c k ie  

z w ią z k i zaw odowe — to  p ła t
n i agenci im p e r ia liz m u  am e

ryk a ń s k ie g o .

O i le  je d n a k  za d o la ry  m oż
na k u p ić  pa ru  so c ja ld e m o k ra 

ty c z n y c h  z d ra jcó w  to  n ie  m oż

na k u p ić  e u ro p e js k ie j k la s y  

ro b o tn ic z e j, k tó ra  coraz b a r

d z ie j iz o lu je  ro z b ija c z y  i s k u 

p ia  się w  b o jo w y c h  o rg a n i

zac jach  z w ią z k o w y c h  na leżą

cych  do S F Z Z . (a r)

Z cyklu ,przysłow ia sq mqslrosdq fiarcdśw “ Ale jeszcze zanim się zaczęło. ¡

inę pracy i  rozw ija jc ie  ruch 
: przodownictwa i współzawod- 
I nictwa...

sław Barański, wieś Kolon ia  
Kom arno, w iek  19 lat.

Zgłasza się i drug i — K az i
m ierz Sawczuk. Przed k ilk u  
dn iam f w ró c ił z wojska. — Co 
będę ro b ił na swym kawałku?

Jednakże rozstanie nasze 
nie było zbyt długie. W  dwa 
tygodnie później spotkaliśmy 
w ie lu  spośród nich w  m alow- 

'n iczym  uzdrow isku sztok
holm skim  Saltsjobaden na 
tu rn ie ju  „m iędzystrefow ym “ 
1932 r.

21 szachistów z 13 k ra jów  
zażarcie walczyło ze sobą w  
przeciągu 40 dn i; natomiast 
w  czasie w o lnym  od rozgry
wek zaprzyjaźniliśm y się ze 
sobą serdecznie.

Jak wiadomo, tu rn ie j ten 
również zakończył się zwycię
stwem szachistów radziec
kich. którzy zdobyli pięć 
pierwszych nagród. Pragnę 
podkreślić, że rozg ryw ki te,

. w  których uczestniczyli ludzie 
różnych narodowości, różnych 
zawodów, przedstawiciele k ra 
jó w  o różnych ustrojach spo
łecznych . — odbyw ały się w  
atmosferze w y ją tkow o ser
decznej przyjaźn i i  wzajem 
nego zrozumienia.

Zbliża się rok 1953 —- rok 
nowych w ie lk ich  w a lk  sza
chowych. W  roku tym  prze
w idu je  się przeprowadzenie 
„tu rn ie ju  kandydatów“  — któ 
rego zwycięzca w  1954 r. bę
dzie rozgrywał mecz z B otw in- 
n ik ien i o ty tu ł m istrza świa
ta. M istrzow ie szachowi wszy
stkich k ra jów  m ają również 
w iele innych planów. M y — 
szachiści radzieccy — otrzy
m aliśm y liczne zaproszenia na 
międzynarodowe tu rn ie je  sza
chowe w  1953 roku.

Cieszy nas, że nasza więź z 
szachistami innych kra jów  
rośnie i umacnia się z każdym 
rokiem.

Szczęśliwego Nowego Ro
ku, *drcdzy koledzy szachiści 
ze wszystkich zakątków k u li 
ziemskiej.

„  , . , , ,, Obrabia go ojciec i brat. Chcę, , , ...Komu droga jest przyszłość \ . . .  , , , , . , ^
z m łodych piersi w yrw a ła  się j o jczyzny, kto  nie boi się nie- 11SC do pracy> zdobyc zawod- a
niejedna piosenka, niejeden ^ , gód j  trudności -  do p ie rw - ! trudnosci nie bo^ !
śmiech i  żart przecią ł m rok. szych szereg6w. ZgIaszajcie: Zgłaszają się i inn i. Franek

Za stołem staje prelegent za- swój udzia ł w  zaciągu p ion ie r- , m^ ™ j ^ Ze ^ ^ Í a f T o s T i j c le  
.ządu powiatowego ZM P — A - ; skip i — zgłaszajcie się do t ru d - j więc nas . do szkoły górniczej, 
lina  Grabowska. Szmery' i ga- j nej pracy w  kopalniach węgla ! skoro nie można do zaciągu — 
dania cichną. Wszyscy czekają ! —. padają gorące słowa lis tu  i _

| w  napięciu co też to  będzie. j młodzieży Cieszęcina i Apelu | razu fru d n o  s ifz d « y d o w a ć . Po- 
W ręku prelegenta po jaw ia ZG ZMP. j myślą, uzgodnią z rodzicami,

się gruba zielona książka. ! a  teraz — m ów i dalej pre le- i Pomówią ze znajomymi, a po- 
™ r,. . . j tein... W ie lu  z nich przyjdzie do

| — To ..Ziemi« Kuzm ecka“ gent —  opowiem Wam szerzej, Zarządu ZM P i zgłosi swój u -
j Wołoszyna —  m ów i — książka 1 obszerniej o górnictw ie. P y ta j-  dział w  zaciągu, by walczyć o za- 
j poświęcona życiu radzieckich i Cie! j szczytne m iano pioniera, by
! górników, ich trudne j, ofiarne j, i W  kącie, gdzie pó łm rok i zna}® ^ pracę i zawód, Dy była 
ai „  a - i,* . , • . , . j z nich dumna ich wioska i  całaale jakże p.ęknej i  zaszczytnej! szczelniej mz na przodzie otu- ¡ ,poioka
Pracy. Przeczytam zaraz dwa j la  postacie siedzących s łychać ! „

„P raw dziw ych przy jac ió ł" poznaje się w  biedzie...
rys. A r tu r  W ie jski

fragm enty książki...

M iękko, niezbyt głośno, dźwię 
czy głos prelegenta. Słowa au
tora radzieckiej ks iążk i o bo
haterskie j p racy grupy komso
molców, k tó rzy  postanow ili po-

szmery i szepty. K toś iron icz- i
nym  głosem m ów i: I Praca ak tyw is tó w  Zarządu

. ,  ’ _ . i Powiatowego ZM P w  B ia łe j
„A l „o  to prawda. Ja w iem  podlaskie j pęzynosi piony — 

dobrze ja k  to jest pracować w ! najodważniejsza młodzież zgła- 
kopalni. Kopaln ia  to ty lko  dla i sza się ochotniczo do pracy w
zesłańców. Chłop jest stworzo-

bić rekord i  k tó rym  'na" prze- ny cło z te m fi na żiemł ma p ra - 
szkodzie staje unieruchom ienie | cować, tu  jego miejsce, tu pra - 
elektrowozów, a potem grożąca j ca, k tó rą  lub i, tu  świeże powie- 
przerwaniem  całej pracy „b u ł-  j trze, k tó rym  oddycha“ , 
ka“  okrąg ły  głaz w lep iony w  j K to  to tak  m ów i •— czyje to 
pokład węglowy — docierają słowa wdziera ją  się zgrzytem w
prosto do serc słuchaczy.

W kraju przyjaciół (U)

Z W Y K Ł A  S P R A W A
Zapada mrok. Rozbłyskują rub inowym światłem gwiazdy Kremla. W chwilę później na 
h Moskwy zapalają sie światła — po trzy jasne kule, niby trzy grena przy każdej la

tarni. Rozjarzają sie wszystkim i kolorami te.czy neony na dachach domów. Wzmaga, sie z m i
nuty na minutę koncert syren samochodowych; na jezdniach i  trotuarach  wciąż gęstnieje

atmosferę zebrania. I  choć ten, 
co mówi* w tu la  głowę w  ko ł-
merz palta, zebrani juz  go po- ; pom yślniej -  coraz now i ml 
znali. To Szczygielski —  syn i dzi stają na A pe l Zarżą 
miejscowego kułaka, w łaściciela i Głównego ZMP.

kopalniach węgla.
P o g a d a n k i  o p r a c y  g ó r n ik ó w ,

ci budownictw ie socjalizmu vf 
Polsce, o przodownikach p ra
cy i pionierach tra f i ły  do prze
konania tym , k tó rzy  nie boją 
się trudności i  gotow i są stanąć 
do pracy na na jtrudnie jszych 
posterunkach. W łaśnie dzięki te j 
systematycznej pracy prepagari- 
dowej zaciąg p ion ierski w  pow. 
B ia ła Podlaska przebiega coraz

m ło- 
Zarzadu

30 ha ziemi. I  k iedy Szczygiel- !.. JANUSZEW SKI

C O  C Z F I / ł C

t łum  ludzi i  aut. Ze stacji Metro  — budynków oznaczonych czerwoną li tera „ M “ —płynie ber 
przerwy potok ludzi.

K i lk a  -mil ionów mieszkańców Moskwy spieszy tam, gdzie pragnie spędzić wieczór Idzie
my śladem niektórych z nich.

...Zapada m rok, ale nie chce
my tego zauważyć. Od samego 
rana jesteśmy w  moskiewskiej 
fabryce obrabiarek i nib mo
żemy się je j dość napatrzeć, 
dość się je j nadziw ić i nacie
szyć się nią.

„Czerwony Proletariusz“  ma 
tę właściwość radzieckich fab
ryk, że skoro się tam przyjdzie 
— trudno odejść. Po prostu żal.

...Obeszliśmy w iele wspania- 
| łych hal produkcyjnych, w  któ- 
j rych buduje się wspaniałe obra- 
| b ia rk i. O brabiarki szybkościowe 
| o 1200 obrotach na m inutę, obra
b ia rk i z nożami ceramicznymi, 

i ostrzejszymi i trw alszym i niż 
i najszlachetniejsza stal, obrabiar- 
j ki-autom aty.

...Byliśmy przypadkowym i 
I św iadkam i rozmowy telefonicz
nej dyrektora tow. Stic szyna, 

j k tó ry  z niezachwianą ufnością 
w możliwości człowieka i fab
ry k i zapewniał swego rozmów
cę: „...tak, oczywiście. Możemy 
dla was wyprodukować każdą, 
nawet tak  skom plikowaną obra
biarkę. Tak, możemy ją  w yko
nać w  proponowanym przez was 
te rm in ie “ .

...że nasz Ugolnikow, jeden z ! dla Saszy w  średniej szkole 
w ie lu młodych racjonalizatorów i ogólnokształcącej.
— pierwszy stanął do w a lk i o 
oszczędność metalu, zmniejsza
jąc racjonalnie ciężar obrabiar
k i o 30 kg.

...że pośród 40 bohaterów 
„Proletariusza“  nagrodzonych 
premią Stalinowską jest w ielu 
młodych, takich ja k  m istrzowie

Siedzimy teraz razem przy 
spóźnionym obiedzie i wciąż za
sypujemy komsomolców różny
m i pytaniam i, których sens jest 
ten sam: w  ja k i sposób osią
gnęliście tak wspaniałe rezulta
ty  w  pracy?...

Odpowiadają. Serdecznie, w y- 
I czerpująco, c ie rp liw ie  — tak, 

W idzieliśm y ja k  precyzyjnie, j ja k  może się dzielić swymi doś- 
spoko.inie, z ja k  w ie lką  znajo- I wiadczeniami jedynie przyjaciel 
mością rzeczy pracuje w  „P role- i z przyjacielem.

nowe grupy młodzieży. Nie w i
dać po n ie j zmęczenia. N ik t tu 
nie czuje się bohaterem, nie u- 
waża wieczornej nauki za akt 
poświęcenia. Nauka jest spra
wą ciekawą, codzienną i nieod
zowną do życia budowniczego 
komunizmu, ja k  powietrze.

W  salach wykładowych zasia- 
, dai fł  w  Ewkach i przy sto li- 

dla W iery w  Szkole Politycz- ; kach zn a n i. stachanowcy, któ- 
ne j-  i r'ych fotografie nieraz po jaw ia-

Teraz m y jesteśmy trochę za- ' *y . s.^  na łamach „Kom som ol- 
kłopotani. Zamęczaliśmy na- j Pr8wdy“ , m łodzi racjona- 
szych przyjació ł pytaniam i, p ra - | !lzatorzyf, .m l°dzi m ajstrowie, 
gnąc poznać ja k  najszczegóło- L ’ roąf.‘L ' / ' h!opcy 1 dziewcz<5- 
w ie j „ta jem nicę“ ich sukcesów; ! st^w ow e' kw° p i®™a^ byhw ^ d'  

szybkościowego skrawania — j olc otrzym aliśm y odpowiedź. Dał we w  f adryce acje za" °  0
Ism ieninowa i Szuminin. J nam ją  nieoczekiwanie — pro- _ ...

...że mamy takich młodych, ! st^ i znajomą, m łody technolog lm  ’cb wykładowcy...
złotych ludzi ja k  nasz stachano-'| Borys Kołnoziew, powtarzając h~  r Przewaznks najlepsi fa- 
wiec, komsorg poważnego od- I słowa Lenina- ’ uczyć się, u- ! ia b r>’k i- Zresztą dowie-
działu produkcyjnego Masza Za- | czyć się j jeszczc raz siĘ uczyć“ . | r ó w n ik  SamL" ° dpowiada k ic ‘  
lokaja, ja k  W iktorów , Makarom, ;
A k r o w i .  I Z zapadnięciem wm c-oru w  ; Do jednej z sa, wyk}adowych

W ielu z tvch złotych ludzi nie i C ę po tym ’ " C-' za:> ' sna namierza w łaśnie wejść siwy 
ty lko  poznaliśmy w  ciągu dnia ! ri,b lnow ym  św iatiem  krem low ; ! stars7-y człowiek o m łodej twa- 
spędzonego na „Czerwonym Pro- j sJ?ie gwiazdy, cała młodzież j rzy.
letariuszu“ , ale zaprzyjaźnili- j „Czerwonego Proletariusza“ l j  — Towarzyszu T i tow, zatrzy- 
śmy się z n im i serdecznie. ! setki tysięcy młodych robotni- j majcie się na chwileczkę. To-

j ków  i robotnic K ra ju  Rad spie- warzysze 
szy do szkół—

Jak Marcin został partyzantem

W  dzieln icy „P ro le ta riack ie j“ ' 
w  Moskw ie zwiedzamy jeden z 
tak ich  kom binatów szkolnych, 
otoczonych serdeczną troską fa
b ry k i i państwa, kombinat szkol
ny Fabryki Samochodów im, 
Stalina.

tariuszu“  człowiek — stary, do- 
| świadczony fachowiec i młody 
chłopak lub  dziewczyna.

„Masza organizacja komsomol- 
; s k i — opowiadał nam dj'r. 
j Stieszyn — kroczy na czele w  
każdej pracy i nie zawodzi n i
gdy. Nasza młodzież, bez w y ją t- 

I ku wykonuje swoje plany pro- 
| dukcyjne; często je przekracza. 
Jest prawdziwą dumą i  rado
ścią dla nas starszych. Słucha-

cy kółek racjonalizatorskich.
W pewnym momencie rozmo

wa nieco przygasa. Borys K o ł
noziew spogląda niepewnie na 
Maszę Załatają. Masza na W ie
rę, W iera na Saszę...

—  Co się stało?...
Borys po k ró tk im  wahaniu

..„ „ „ i • • . . i w yjaśn ia: —  Widzisz dochodzimy je j często i  popieramy je., j 7_ma Q 7_ej , aczynają się Wy-
m icjatywę.

K ie row n ik  kombinatu tow.
! .łachim ow oprowadza nas po ol- 
j brzym im  budynku. Mieszczą się

Za oknem zapada wieczór, a j tu ta j: technika zwykłe i zaocz- °.czy?r-i ^cie 
my wciąż rozmawiamy o pracy j ne, szkoła ogólnokształcąca, pra- 
grup komsomolskich, o organi- j cująca — jak robotnicy — na 
zacji życia kulturalnego, o pra- dw ie zmiany, wydział zaoczny

Moskiewskiego Instytu tu  Samo-

Jesteśmy dumni, że to w łaś
nie komsomolcy Papuszkin, Sa- 
rancew i  M alutina pierwsi rzu- 
c;1i hasło do w a lk i o skrócenie 
cyklu produkcyjnego.

kłady...
O 7-ej zaczynają się w yk ła 

dy: ,
dla Borysa w  Instytucie tech

nologicznym,
dla Maszy w  technikum,

chodowo-Mechanicznego. Oglą
damy bib lio teki, liczne pracow
n i:  wyposażone tak wspaniale, 
że chciałoby się tu zostać i zaraz 
natychmiast zabrać się do nau
ki. Najciekawsze są chvba pra
cownie z wszelkiego rodzaju na
tu ra lne j wielkości modelami aut, 
na których widać wyraźnie pra
cę motoru... Modele' to dar ro
botn ików  fab ryk i im. Stalina.

Dochodzi godzina 7-ma. Prze
stronne korytarze rozbrzmiewa
ją   ̂ tupotem nóg, gwarem roz
m ów i śmiechem. Do kom bina
tu  szkolnego napływają wciąż

z delegacji polskiej 
chcą się dowiedzieć, k im  są w y
kładowcy naszego kombinatu. 
Opowiedzcie im  o sobie — prosi 
tow. Jachimow.

Tow. M iko ła j TJtow jest nie
co zakłopotany. „Co wam o so
bie powiedzieć?! Zacząłem od 
pracy form ierza w  Fabryce im. 
Stalina, skończyłem kolejno j 
dziesięciolatkę, technikum, In - i 
stytut. Stale ucząc się i pracu- j 

awansowałem, i 
Obecnie jestem k ierow nik iem  i 
jednego z oddziałów produkcyj- i 
nych, kandydatem nauk i... po- | 
magam w  zdobywaniu wiedzy 
naszej młodzieży. To wszystko. 
Nic w  tym  nie ma szczególnie 
ciekawego. Ot, zw ykła sprawa...“

...Za towarzyszem Titowem  
już dawno zamknęły się drzw i 
sali wykładowej, a my wciąż 
stoimy w tym  samym miejscu i 
nie chce się nam odejść. W tej 
ch w ili czujemy chyba najmoc
nie j ja k  bardzo kochamy ten 
kra j. gcłżie były form ierz — obe
cnie kandydat nauk określa 
swą drogę życiową dwoma pro
stym i słowami: „zw yk ła  spra
w a“ .

EWA WACOWSKA

Pisarz bu łgarsk i M arko M ar
czewski przedstaw ił w  swej 
książce * j dzieje chłopca, k tó ry  
od najm łodszych la t uczestni
czył v/ walce przeciw  h itle ro w 
com i  rodzim ym  faszystom. 
M arc in  dobrze spełn ił testa
ment ojca, zmarłego w  faszy
stowskim  więzieniu. „Ojciec 
T w ó j —  p isali do M arcina to
warzysze — zmarł, ja k  p ra w 
dziwy bojownik. Jego ostatnią 
wolą było, żebyś poszedł w  ja 
po ślady“ , M arc inow i udaje 
się nawiązać pierwsze kon tak
ty  z dzia ła jącym i w  podzie
m iu  kom unistam i. Chłopiec 
spełnia ważne polecenia orga
nizacyjne, ko lpo rtu je  pa trio 
tyczne odezwy. Pewnego dnia 
do mieszkania chłopca wpadła 
bułgarska faszystowska po lic ja  
aresztując M arcina, jego p rzy
jaciela Wołodię i przywódcę 
kom unistów D inka. M im o 
to rtu r chłopak nie w yda ł to
warzyszy i nie przyznał się do 
niczego. Zesłany do obozu kon- 
centracyjnego, ucieka stamtąd, 
by wreszcie po w ie lu  przygo
dach dostać się do partyzan
tów, nękających władzę fa 
szystowską i wojska h itle ro w 
skie. M arcin  dzielnie sprawuje 
się w  partyzantce, przyspie
szając także swoim udziałem 
chwilę, w  k tó re j Bułgaria, o- 
swobodzona przez A rm ię  Ra
dziecką, wkracza na drogę bu-

*) M arko Marczewski „B łę 
k itn e  ska ły“ wyd. „Nasza Księ
garnia“  1952, stron 195, cena 
zł 12.—.

dowy szczęśliwego życia — 
podstaw socjalizmu.

„B y ł jesienny dzień. Las o- 
k ry ł się złotem. Młodzieniec w  
niebieskim  kombinezonie sta
nął przed bra tn ią  mogiłą. M ia ł 
jasne włosy i modre oczy. K ie
dy się uśmiechał, białe zęby 
lśn iły  w słońcu. A le teraz nie 
uśmiechał się. Czytał nazwiska 
zabitych partyzantów, w yryte 
na płycie kam iennej. Twarz je 
go była poważna i smuina. B y ł 
to M arcin.

— Wszyscy czterej polegli 
bohaterską śmiercią — szep
nął. — W olodia był na jm łod
szy. W łaściw ie by ł jeszcze 
dzieckim, ale odwagą nic u- 
stępował dorosłym. Zginął ja k  
bohater...

...Na dole pod stopami chłop
ca w idn ia ła  białą wstęga no
w e j szosy Republiki, szosa m ło
dzieży, wiodąca ku przyszło
ści...“

O tę przyszłość, o Ludową 
Bułgarię walczył M arcin, za tę 
sprawę zginęli jego towarzy
sze.

Książka napisana jest pro
stym, ła tw ym  językiem. Wiele 
m ów i nam o zwyczajach i ży
ciu w  Bułgarii. Nieco za mało 
ostry  jest obraz enikjo jskiego 
obozu koncentracyjnego. Trze
ba jednak pamiętać, że książ
ka przeznaczana jest dla m łod
szej młodzieży i nagromadze
nie opisów bestialstw  stosowa
nych przez faszystów nie by
łoby pożądane. „B łęk itne  ska" 
ły “  — to wartościowa, ciekawa 
lektura.

W . S. SIEItGIEJEW

H I S T O R I A
S T A R O Ż Y T N E J

G R E C J I
Sir. 606, mapki 3, — piótno zł 40.—
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Zdemaskowanie zbrodniczych knowań
wywiadu amerykańskiego

Cztery tata z górą m inę ły od 
dnia. kiedy po rozbiciu poprzed- 
n.ego kie rownictwa i znacznej 
części organizacji W iN przez 
władze - bezpieczeństwa, ob ję liś
m y kie row n ictw o organizacji, 
aby kontynuować je j działalność 
skierowaną przeciwko temu. co 
nazywaliśm y ..reżimem“  — prze
ciw ko władzy ludowej w  Pol
sce.

Gdy obejmowaliśmy k ie row 
n ic tw o  resztkam i organizacji 
W iN  — sprawa wydawała nam 
się prosta i jasna. Przychodzi-, 
liśm y z terenowych ogniw  orga
nizacji. nasza akcja była dla nas 
dalszym ciągiem naszej działa l
ności w  okresie okupacji h it 
le rowskie j i w  pierwszych latach 
po przepędzeniu Niemców. Sta
nowisko organizacji — dążność 
do zahamowania, a nawet — 
zgodnie z poglądami w ie lu spo
śród nas — przekreślenia reform  
społecznych. przeprowadzonych 
po 1945 r.. w iara w  sojuszników 
zachodnich. A ng lików  i A m ery
kan. wrogość do Zw iązku Ra- 
dzieck!ego — wszystko to nie 
było dla nas czymś nowym ; w  
tym  wyrośliśm y, w  tym  zosta
liśm y wychowani. Zadanie ja 
kie sobie staw ialiśm y brzm iało: 
kontynuować walkę w  im ię sta
rych haseł. Im  bardziej jednak 
wchodziliśm y w  tok prac orga
n izacji, tym  bardziej stawało się 
jasne, że organizacja W iN  — i 
n ie  ty lko  ona. ale całość tegę, 
co przyw ykliśm y określać naz
w ą: ,.podziemie polityczne“  w  
k ra ju  — przeżywa głęboki k ry 
zys.

Stanęliśmy w  obliczu szeregu 
niepokojących i niezrozumiałych 
dla nas z początku faktów .

Zwracaliśm y się o pomoc 1 u- 
dział w pracach organizacji do 
ludzi poważnych, którzy w  okre
sie okupacji pracowali w  sze
regach AK. w organach „dele
gatury rządu na k ra j“ . Coraz 
częściej — i to w łaśnie u ludzi 
najpoważniejszych, profesorów 
uniwersytetu, w yb itnych działa
czy politycznych — spotykaliś
m y się z kategoryczną odmową.

M ie liśm y w szeregach organ i
zacji ludzi wypróbowanych w  
działalności konspiracyjnej. I 
znowu — nawet z tego ideowe
go trzonu organizacji coraz w ię
cej zaczęło się gdzieś „gub ić“ , 
uchylać od udziału w  naszej 
pracy. To samo — jak mogliś
m y stw ierdzić — dokonywało się 
nawet na jeszcze większą skalę 
w  innych grupach „podziem ia“ .

W ysłaliśm y k ilk u  ludzi za gra
nicę w  przekonaniu, że tam 
pi^e.ida wyszkolenie i powrócą 
do kra ju . Większość z nich jed
nak skorzystała z w yjazdu za 
granicę, aby „urządzić się“  na 
zachodzie na ja k ichko lw iek  po
sadkach.

Nie było przyp ływ u do orga
nizacji, szeregi je j kurczy ły  się 
niepokojąco.

Kurczyło się niepokojąco i je j
oparcie w  społeczeństwie. Co
raz częściej odmawiano nam lo
ka li na cele organizacyjne. To 
samo dotyczyło łączności, in fo r
m acji i Wszelkich innych form  
pomocy. Z przerażeniem s tw ie r
dzaliśmy, że odchodzili od nas 
lodzie przedstawiający jakąś 
wartość, pozostawały natomiast 
p rzy nas typy sienkiew iczow
skich Kiem liczów, o ptasim móz
gu i rękach przyw ykłych do 
„m okre j roboty“ , o wartości mo
ra lne j równej zeru. P rzybyli do 
nas z zagranicy emisariusze sta
n o w ili również typ  aw an tu rn i
ków. cynicznych kondotierów, 
obojętnych na losy narodu, dba
łych przede wszystkim  o włas
na bezpośrednią korzyść.

Szybko, coraz, szybciej stawa
liśm y się grupką obcą myślom 
i  uczuciom nie ty lko  przeciętne
go Polaka, ale nawet tych śro
dowisk. z k tórym i byliśm y b li
sko związani — dawnego A K  
czy dawnych zwolenników 
..Londynu“ ,

Z początku tłum aczyliśm y so
b 's to wszystko osobistym za
łamaniem poszczególnych jed
nostek. Ale w  miarę, jak  fakty 
togo rodzaju stawały się z ja w i
skiem powszechnym, jak  napły
w a ły do nas wiadomości, że i 
w  innych grupach „podziem ia“ 
dzieje się to samo. zaczęliśmy 
•sobie zdawać sprayzę, że nie- 
sposób tłumaczyć tego stanu rze
czy jedynie obawa przed stale 
r  snącą sprawnością władz bez
pieczeństwa i związanymi c tym  
represjami, że chodzi tu o riecz 
gtębszą i bardziej istotną- — 
m ianowicie, że odgradza się ód 
nas społeczeństwo, że nawet te 
jego warstwy, które jak  np. in 
teligencja. były kiedyś w nie
m ałym  stopniu oparciem AK. 
porzucają nas. uważając naszą 
działalność za fałszywą i szko
dliwą.-. W tedy to zaczęliśmy za
stanawiać się poważnie nad a r
gumentami, które pierwotnie 
zbywaliśmy pogardliwym  mach- 
n ęćiem ręki, zaczęliśmy- kon
frontować je z naszą własną 
działalnością, z tym  co działo 

w kra ju , z tym  co w idzie- 
'Sniy j czego stopniowo coraz 

’"ogcej dow iadywaliśm y się o 
stosunkach za granicą. W yn ik i 
te j rew jz jj całej naszej ideolo- 
-®" * 1 działalności — rew iz ji, k tó 
rą przeprowacjzj j ^ m y stopniowo, 
P°d naciskiem wypadków — 
były dla nas wręcz druzgocące.

Innym i oczyma zaczęliśmy pa- 
mzec na zasięg prac nad ódbu- 
, w 'd ' Przebudową gospodarczą 
kraju.

Ogrom tych prac wystąp ił 
przed nami szczególnie dobitnie.

K ie l ouahsm y organizacją w te
dy, kiedy na naszych oczach w 
Wai szau ie tosly nowe dzie ln i
ce mieszkalne, dziesiątki no
wy ch fabryk, kiedy zaczęto 
wznosić Nową Hutę. kiedy od
budowywał się stary Gdańsk, a 
nawet w Odległym Białym stoku,

niem al całkow icie zniszczonym
przez wojnę, zbudowana zosta
ła na nowo cała praw ie dzieln i
ca Śródmieścia. Dow iadyw aliś
my się o powstających na .nowo 
całych gałęziach przemysłu, nie
znanych przed 1939 r. w  naszym 
kra ju , o w ie lk ich  nowych zakła
dach przemysłowych na Zie
miach Zachodnich.

W obliczu tych fak tów  mjmo 
wszelkich uprzedzeń zaczęliśmy 
zdawać sobie sprawę, te ty lko  
człowiek sprzedajny albo cał
kow icie zaślepiony mógł pozo
stawać obojętny lub nie do
strzegać w ie lk ich  przemian ja 
kie zachodzą, mógł zaprzeczać 
temu, że nowe w ie lk ie  budow
nictw o podnosi Polskę i wzmac
nia je j siły, mógł opierać się na
dal przeświadczeniu, które prze
n ika ło ’ do świadomości w brew  
oporom dawnej argumentacji.

Ś ledziliśm y za stanem k u ltu 
ry  polskiej. I tu ta j znowu m imo 
naszej niechętnej postawy w o
bec tego, co zachodziło w  k ra 
ju. nie m ogliśmy nie w idzieć ta 
k ich  niezaprzeczalnych faktów  
ja k  likw idac ja  analfabetyzmu, 
rozbudowa szkolnictwa wszel
k ich typów, upowszechnienie — 
nieosiągalne nigdy w  w arun
kach przedwojennych —• bez
spornych osiągnięć k u ltu ry  na
rodowej np. dzieł M ickiew icza 
i Słowackiego. Prusa czy Orze
szkowej. głęboki pietyzm, tro 
ska i opieka nad zabytkam i k u l
tu ry  narodowej, konserwacja i 
odbudowa zabytkowych gma
chów i kościołów.

Zrozum ieliśm y, że w  tych 
wszystkich osiągnięciach leży 
źródło przemian psychicznych, 
jak ie  w  stosunku do nowego u- 
stro ju stw ierdzaliśm y nawet w 
środowiskach uważanych przez 
nas za tradycyjn ie  opozycyjne, 
tradycyjn ie  „londyńskie“ . Do 
władzy, która w  sposób tak o- 
czyw isty wzmacnia Polskę, roz
w ija  ku ltu rę  narodu — Polak 
nie może na długą metę odno
sić się negatywnie nawet wtedy, 
jeś li nie akceptuje szeregu kon
cepcji i poglądów te j władzy.

W miarę, ja k  kon frontow aliś
my naszą działalność z fak ta 
m i, z uczuciami i m yślam i spo
łeczeństwa — rósł nasz wew 
nętrzny niepokój i sprzeciw 
przeciwko temu, co niedawno 
jeszcze uważaliśmy za słuszne, 
co rob iliśm y i chcieliśm y robić.

Jest bezsporne . dla każdego, 
kto znajduje się w  k ra ju  i czu
je tętno jego życia, że każdy 
człowiek w  Polsce pragnie po
ko ju . Pragnienie utrzym ania i
umocnienia pokoju — to jedho
z tych uczuć, które jednoczą ca
ły naród polski, tak ciężko doś
wiadczony w  m in ionej wo jn ie 
i z taką ofiarnością odbudowu
jący swój k ra j po straszliwych 
wojennych zniszczeniach.

A my? M y żyliśm y nadzieją 
na wojnę, oczekiwaniem w o j
ny z miesiąca na miesiąc. Każ
de niemal skierowane do nas 
z zagranicy sprawozdanie roz
poczynało sie od analizy per
spektyw wojennych. Nasi ko
respondenci za granicą — nie 

-ty lko W iN-owcy, ale wszyscy 
przedstawiciele em igranckieh 
grupek politycznych —. rozpa
czliw ie czepiali się poły na jbar
dziej wojowniczych ugrupowań 
amerykańskich. S tara li się do
starczyć im  argum entów i mate
ria łów  dla przeforsowania kon
cepcji na jbardziej aw an tu rn i- 
C7.ych. zmierzających do przy
spieszenia wojny. Nawet w cza
sie rozmów toczonych w W aty
kanie z Ojcem T urow skim  ge
nerałem zakonu Pallotynów, 
rozważane b y ły  przede wszyst
k im  perspektyw y szybkiej w o j
ny.

Nasze plany polityczne uk ła 
dane by ły  pod kątem  widzenia 
wo jny, w  im ię je j przyśpiesze
nia, w  im ię przeniesienia dzia
łań wojennych na teren nasze
go k ra ju .

„P rzew idu jem y, że w o jna bę
dzie d ługotrwała i  będzie m iała 
charakter niszczycielski“  — p i
sała nam jeszcze w  1950 r. z
satysfakcją „M on to w n ia “  — 
„sztab g łów ny“  Andersa 1 K o 
pańskiego, snując na tym  tle 
zadania i dla nas.

N ic nie mogło i  nie może być 
bardziej sprzeczne z interesam i 
narodu polskiego, z pragnien ia
m i każdego Polaka. O lbrzym ia 
większość naszego społeczeńst
wa w k ra ju  uznaje za słuszne 
podstawowe reform y społeczne 
dokonane w Polsce.

„Punktem  w yjściow ym  dla 
zrozumienia nas jest zdanie so
bie dokładnie sprawy z ogrom 
nego zradykalizowania ogółu 
społeczeństwa. To co przed w o j
ną i w  czasie okupacji o- 
kreślało się mianem postu
la tów  komunistycznych, a co 
obecnie zostało zrealizowane, o- 
ceniane jest przez ogół jako do
bre i słuszne“  — pisał do Lon
dynu za naszym pośrednictwem 
jeden z ostatnich „m oh ikanów “ 
kontynuu jących uporczyw ie w 
k ra ju  akcję podziemną.

To stanowisko ogółu społe
czeństwa stało się dla nas szcze
gólnie zrozumiałe, gdy chodzi o 
kontrast między gospodarką o- 
becną a gospodarką kap ita łu  za
granicznego w  dawnej Polsce. 
Pamiętamy przecież, ja k  nawet 
w  przedwojennym  Sejmie, m i
n ister przemysłu i handlu m u
siał kiedyś napiętnować m ia
nem „szm at“ polskich „sztro- 
manów“ am erykańskiego mag
nata górniczo - hutniczego H a r- 
rimana. Ten sam H arrim an na
daje dzisiaj ton polityce Sta
nów Zjednoczonych, jest jednym  
z głównych insp ira torów  w  w o j
nie, w k tó re j m ie liśm y poma
gać Am erykanom  i  m arzy n ie
w ą tp liw ie  o powrocie na nasz 
Śląsk do swych dawnych ko 
palń i  hut. Francja  dzisiejsza

ja k  w iem y z tam tejszych ra 
portów , przedstawia szczególnie 
sm utny obraz am erykańskie j 
gospodarki. Pam iętam y ja k  
przysłany do nas emisariusz 
„de legatury» zagranicznej W iN “ 
„A da m “ — Boryczko w  czasie 
swego pobytu w  W arszawie .cy
tow a ł nam słowa dyrekto rą  a- 
tnerykańskiego koncernu na fto 
wego na Francję  — szwagra je d 
nego ze współpracowników  tej 
„de legatury“  p łk . Bokszczanina, 
że plan M arshalla — to pętla 
na szyi gospodarki francuskie j.

Cóż dziwnego, że nasze społe
czeństwo zdecydowanie odrzu
ca wszystkich, pragnących na
w ro tu  do starych czasów pano
wania obcego kap ita łu  w  P o l
sce!

Czy pozycja nasza nie musia
ła izolować nas od narodu, k tó 
rego charakter i nastro je okre
śla dziś w  coraz bardzie j rosną
cym stopniu w ie lk i i  twórczy 
w ysiłek ludzi pracy, ich osiąg
nięcia?

Całe społeczeństwo jest dum 
ne z zasiedlania Ziem  Zachod
nich. Odzyskanie tych ziem 
przez Polskę — to bezspornie 
jeden z w ie lk ich  punktów  
zwrotnych w  dziejach naszego 
narodu. Nienaruszalność naszych 
granic zachodnich — to dla każ
dego Polaka jeden z naczelnych 
nakazów naszej narodowej ra 
c ji stanu. A  ja k i jest stosunek 
ośrodków anglo-am erykańskich 
do Ziem Zachodnich, do g ran i

c y  na Odrze i Nysie?
Nalegaliśm y, aby stanowisko 

tych ośrodków było  wyjaśnione 
i ze sprawozdań, jak ie  otrzym y
w aliśm y z zagranicy w yn ika ło  w  
sposób niedwuznaczny, że w łaś
nie te prowojenne i  aw a n tu rn i
cze ugrupowania angielskie i  
am erykańskie, na k tó re  na jba r
dziej liczy liśm y w  swej dzia
łalności przeciwko w ładzy ludo
w ej w  Polsce — popierają an
typo lsk i rew izjon izm  niem iec
ki Co do tego n ik t z naszych ko
respondentów nie  m ia ł i  nie 
m ógł mieć żadnych złudzeń.

„W  Ameryce demokraci są 
zdecydowani oddać połowę Ziem 
Odzyskanych Niemcom!.. Opinia 
repub likanów  jest m nie j zdecy
dowana, są skłonni oddać N iem 
com nawet całe Z iem ie Odzy
skane“  — m ów ił M iko ła jczyk  
naszemu przedstaw icielow i 
„M a rk o w i“  J. M acio łkow i jesz
cze w czerwcu 1948 r. W paź
dziern iku 1949 r. C hurch ill o- 
świadczyl w czasie poufnej róz- 
n.owy M iko ła jczykow i wręcz, że 
Dędzie prowadził akcję o rew i
zję naszej granicy zpphodniej.

Jeden z przedstaw icie li w y
w iadu amerykańskiego w cza
sie pe rtrak tac ji z „M onterem “
— Chruścielem ośm ielił się mó
w ić o zagwarantowaniu Polsce, 
która ma dziś przeszło 400 km 
wybrzeża morskiego... „dostępu 
do morza“ !

To wszystko oświadczali nam 
czołowi przedstawiciele naszych 
„sojuszn ików“  w  ch w ili kiedy 
Związek Radziecki popierał całą 
swą silą stanowisko polskie w 
sprawie granicy na Odrze i Ny
sie. Z zagranicy kazali, nam szu
kać dowodów, że to komuniści 
chcą wyrzec się Ziem Zachod
nich. Szukaliśmy gorączkowo i 
znaleźliśmy — uznanie granicy 
na Odrze i Nysie przez rząd 
Niemiec Wschodnich, olbrzym ie 
sumy, przeznaczone przez rząd 
Polski Ludowej na inwestycje 
na tych ziemiach, dziesiątki ser
decznych wypowiedzi radziec
kich o osiągnięciach Polski na 
Zachodzie.

A ntypolsk im  trum anow skim  
„dem okra tom “ , czy eisenhowe- 
rowskim  „repub likanom “ ame
rykańskim , antypolskiem u rew i
zjoniście C hurch illow i wysługu
ją  się natomiast nasze em igran- 
ckie k lik i i k liczki.

Nasi emigranccy, ■» pożal się 
Boże, „działacze“  kazali nam w 
kra ju  wysługiwać się temu w y
w iadow i amerykańskiemu, k tó 
ry  chce nas pozbawić naszego 
wybrzeża, chcieli zamienić nas 
w  k ra ju  w  agenturę tych protek
torów  h itle row sk ie j Czwartej 
Rzeszy i wściekłegb antypolskie
go rew izjonizm u!

Cóż są w arte  wszystkie zape
wnienia o rzekomym „pa trio ty - 
źm ie“  em igranckieh po lityk ie - 
rów  i generalóvr, cóż są warte 
wszystkie szumne deklaracje o 
ich rzekomej obronie granic za
chodnich, kiedy równocześnie, 
wiedząc o antypolskim  stanow i
sku .Eisenhowerów i C hurch il
lów nie ty lko  us iłu ją  je  ukryć 
przed narodem, ale w ysługują 
się ze wszystkich sił, pomagają 
im  w  ich antypolskich knowa
niach wojennych, zaprzęgli się 
na życie i śmierć do ich służby 
szpiegowskiej i dywersyjnej.

A  zresztą — czy sami przed
stawiciele em igranckieh k lik  nie 
w yrzek li się już faktycznie gra
nicy na Odrze i Nysie? O A n 
dersie pisał nam wr^cz „M a re k “ 
że, jeś li Am erykanie i Ang licy 
go poprą przeciwko jego e:TH- 
granckim  konkurentom , to oka
że on „ustępliwość w sprawie 
granic zachodnich“ . To samo 
tw ierdzą — nie bez podstaw
— zwolennicy Andersa o M iko 
ła jczyku. Czy może być coś bar
dziej sprzecznego z podstawo 
w ym i interesami narodu pol
skiego, z uczuciami i myślam i 
każdego Polaka.

Zastanawialiśm y się nad tym  
ja k  ludzie, k tó rych  przecież sto
sunkowo niedawno jeszcze uwa
żaliśmy za patriotów , mogą sto
czyć się do tak jaw ne j i oczyw i
stej zdrady narodowej, ja k  mogą 
być tak zaślepieni, by liczyć, 
że znajdą w k ra ju  wspóln ików 
dl., tak ie j ła jdackie j, antynr,ro
dowej, w rogie j Polsce roboty. 
Zatrzym aliśm y się, przede wszy
stk im  na obrazie ja k i przedsta
w ia ją  ’grupki polityczne polskie 
n . zachodzie — na „em igran- 
ckim  bagienku“ Jak określał Je

w liście do nas „Wacław" —
Gołąb Tomasz, Ponury to obraz 
zwyrodnienia: spory dokoła za
gadnienia komu wolno, a komu 
nie wolno brać dolarów od ob
cych wyw iadów , „kasowe poro
zum ienie“  w  rodzaju „Rady Po
lityczn e j“ , związanej nie wspól
ną ideą a dostępem do jednej 
kasy, z k tóre j można czerpać, 
p-ześciganie się w  usłużności, 
zwłaszcza w stosunku do tych, 
którzy, dysponują zasobną kasą, 
wzajemne powszechne obrzuca
nie się obelfam i, kopanie naw
zajem pod sobą dołków — znów 
przede wszystkim  u obcych. Po 
głębszym rozważeniu sprawy 
doszliśmy jednak do prze
konania, że to zwyrodnienie 
nie jest byna jm n ie j p rzy
padkowe, że w yn ika  ono z 
samej is to ty  tych em igranckieh 
k lik , z isto ty p o lity k i jaką 
chcieliśm y prowadzić. Nie mo
żna zwalczać \v Polsce „reż im u“
— czyli m ówiąc językiem  zrozu
m ia łym  dla każdego w  k ra ju
— w ładzy ludowej — nie dzia
ła jąc równocześnie przeciwko 
interesom narodu polskiego. 
W rogowie w ładzy ludowej są za
razem — i nie mogą nie być — 
wrogam i narodu polskiego.

W X IX  w ieku słowo Polak 
znaczyło dla św iata: człowiek 
postępowy i rewolucjonista. In 
teresy narodu polskiego były 
identyczne z interesami euro
pejskiego postępu. I dziś pow
tarza się ta sama sytuacja.

„U  A ng lików  i Am erykanów  
pogłębia się przekonanie, że 
wszyscy Polacy są kom unista
m i"—ża lił nam  się „A da m “ w  cza 
sie swego pobytu w  Warszawie 
w  1950 r. — To jest nieprawda 
—■ nie wszysej' Polacy są kom u
nistam i. A le  wszyscy Polacy 
zgadzają się z kom unistam i, je 
ś li idzie o pragnienie pokoju, a 
uniezależnienie k ra ju  od kap ita 
łu, o wolę rozbudowy si
ły  gospodarczej Polski, o roz
wój k u ltu ry  narodowej, o 
obronę granicy na Odrze i N y 
sie. K to  jest przeciwko tym  po
stulatom, jest naszym wrogiem, 
kto  jest za n im i — jest naszym 
sojusznikiem. Tak m yśli całe na
sze społeczeństwo t •*- nawet ci, 
którzy są dalecy od kom unizmu 
¡ marksizmu. Ta postawa spo
łeczeństwa znalazła wyraz wT 
wyborach do Sejmu w  1952 r.

Nasza organizacja działała 
przeciwko tym  zasadniczym 
wskazaniom narodowej rac ji 
stanu. T u ta j tk w i najgłębsza 
przyczyna rozkładu naszej orga
nizacji, dem ora lizacji i ucieczki 
.k j kadr4 odd:-;lania | i fc | : ip jn lc j
dawnych -vmoa t yk o w  - r  przy
jaciół. Tu tk w i przyczyna nieu
niknionego rozkładu i upadku 
każdej próby akc ji „podziem ia“ 
w  Polsce, które straciło .po pro
stu g runt pod nogami, nie może 
liczy^ w  k ra ju  na poparcie.

Uśw iadom iliśrńy to sobie osta
tecznie w chw ili, kiedy w  l i 
stopadzie 1950 r. nastąpiło za
warcie „porozum ienia“  między 
„delegaturą W iN  za granicą“  i 
am erykańskim  wywiadem . T ru 
dno było doprawdy bardziej cy
nicznie obnażyć len stan rzeczy, 
w którym  ugruoowania. wystę
pujące przeciwko władzy. Ig ło 
w ej w Polsce są dla k ie row n i
ków po lityk i am erykańskiej ty l
ko narzędziem w ich wysiłkach 
rozpętania nowej św iatowej 
w o jny, w ich dążeniu do pano
wania nad światem, do zagar
nięcia nowych terenów w  im ię 
swych zysków.

K ie row n ik  „de legatury“  — 
„M are k “ , znając zapotrzebowa
nie swych am erykańskich kon
trahentów, u łożył rzekomo od 
nas pochodzące podstawowe 
punkty dotyczące te j umowy. 
Zapewniał tam między innym i, 
że „organizacja nasza zdaje , so
bie sprawę z tego, że Stany Z je 
dnoczone nie, mają żadnych in 
teresów sprzecznych z racją sta
nu naszego k ra ju “ — wtedy, 
k iedy w iedzia ł doskonale, że je 
go amerykańscy rozmówcy są 
w rogam i naszych granic zachod
nich. Zobowiązał się do zbiera
nia dla w yw iadu am erykańskie
go in fo rm ac ji „w  dziedzinie 
wojskow ej, życia gospodarczego, 
politycznego i społecznego“ . Za 
wszystkie te usługi Am erykanie 
zobowiązali się płacić organiza
c ji stałą subwencję. Umowa zo
stała podpisana przez, „M a rka “
— i M aciołka i „Eugeniusza“  kie
row nika wyw iadu am erykań
skiego na Europę Zachodnią, 
k tó ry  specjalnie w  tym  celu 
przyjechał z Waszyngtonu do 
Niemiec zachodnich.

W ywiad am erykański w ierzył 
że ku p ił nas za judaszowe dola
ry, że znalazł w  k ra ju  polskich 
na jm itów  dla antypolskie j robo
ty. Sprzedali nas w yw iadow i a- 
m erykańskiem u —  w  pełnej 
świadomości przestępczego czy
nu — nie ty lko  „M a re k “  — Jó
zef Maciołek i „P o i“  ■— pik. a r
m ii USA Sapieha, którzy bra li 
udział w  podpisaniu te j umo
wy, lecz również ci, którzy by
l i  o tej umówię poinform owani, 
uznali ją  za słuszną, doradzali 
nam je j podpisanie —  sztab A n 
dersa i Kopańskiego, M ik o ła j
czyk i Popiel, przedstawiciele 
Rady Politycznej, k ie row nicy 
WRN Zaremba, Białas oraz en
decy B ie lecki i Sojka.

W ch w ili kiedyśmy zrozumie
li  ten stan rzeczy wzmogła się 
nasza rozterka. W całej grozie 
stanął pr-.ed nami obraz tej 
przestępczej akcji. Postanow ili
śmy:

Nie będziemy narzędziem ob
cych i w rogich Polsce sił. Bę
dziemy b ro n ili Polski i interesów 
narodu polskiego przeciwko tym 
siłom.

Nie będziemy w brew  w oli 
społeczeństwa u trzym yw a li resz
tek organizacji W iN, nie będzie
m y zębami zbiera li na nowo 
rozbitych resztek organizacji i

ugania li za każdym, kto  »tę z
n ie j chyłk iem  wym yka.

Będziemy organizację stopnlo-
wo likw id ow a li.

Nie będziemy w erbow ali w y 
kolejonych jednostek spośród 
młodzieży dla amerykańskiego 
w yw iadu, nie będziemy ostate
cznie łam a li im  życia, pchali ich 
do w ięzień i  na śmierć.

Staniem y na drodze obcych 
agentur, by nie dopuścić ich do 
obałamuconych młodzieńców.

Cały ostatni okres naszej dzia
łalności w ype łn ia ją  nasze w ys ił
k i zmierzające do sparaliżowa
nia prób rozw ijan ia  w  Polsce 
roboty szpiegowsko - dyw ersy j
nej, podejmowanych przez Ame
rykanów  i Ich em igracyjnych 
na jm itów .

Ma w ie lokro tne domagania 
u jaw nien ia s tru k tu ry  organiza
cji, je j „p ionów “ , składu le j in - 
st.ancii k ierowniczych odpowia
daliśmy powołaniem się na w y 
mogi konspiracji. W  rzeczyw i
stości od dłuższego czasu roz- 
nuściłiśm y n iedob itk i organiza
c ji — ku ich własnemu niem a
łemu zadowoleniu — pozosta
w iając ty lko  tyle. ile  było ko
nieczne dla utrzym ania łączno
ści z zagranicą.

N ie mogłiśnąy podać kom uko l
w iek  s tru k tu ry  naszych „p io 
nów“  Wydziału’ „T "  — (wojsko
wego). czy „N o teci" (wyw iadu) 
orzv k ie row n ic tw ie , gdyż one po 
prostu nie istn ia ły.

Sparaliżowaliśm y skutecznie 
próby upraw ian ia  w yw iadu  za 
pośrednictwem naszych ogniw 
organizacyjnych. Posyłaliśmy na 
odczenne „M a rk o w i"  elaboraty, 
o k tórych słusznie powiedział 
ktoś z jego em igranckieh przy
jaciół. że można by je równie 
dobrze pisać w  Londvnie czy 
Paryżu na podstawie warszaw
skich gazet. Nie dostali od nas 
panowie z amerykańskiego w y 
w iadu nawet takich, gorąco 
przez nich pożądanych in fo rm a
c ji z codziennego życia kra ju , 
iak ceny towarów, czy stopień 
zaopatrzenia poszczególnych oś
rodków  w  a rty k u ły  konsum cyj- 
ne. Jedyne co po w ie lokrotnych 
natarczywych żądaniach posła
liśm y im  prócz fikcy jnych , wys
sanych z palca „ in fo rm a c ji“  — 
to spis potraw  z jednej z restau
rac ji warszawskich, spis, który 
mógł z łatwością zabrać z sali 
każdy urzędnik am erykańskiej 
ambasady w  Polsce.

Jakże odcięci ,są od polskiego 
życia, od wszystkiego, co dzieje 
się w  Sgjpte panowie z kliczek 
em igranckieh i ich am erykań
scy mocodawcy, jeśli, te. zbie
rane z su fitu  dane w yw iadow 
cze, uchodziły za poważne źró
dło „w iedzy o Polsce dzisiejszej“ 
nie ty lk o  wszelkich Pomianów. 
Borów i innych M iko ła jczyków  
czy Andersów, lecz również, jak 
zapewniał nas „M are k“ , „n a j
wyższych czynn ików “  amery
kańskich. O jakże ca łkow itym  
bezgranicznym oderwaniu od 
k ra ju  świadczył przysłany nam 
pro jekt u lo tk i na 22 lipca 1951 
r., w  któryną jako m ityczny 
..wielkorządca polski“  figu ru je  
jak iś  tajem niczy „Łom onosow“ , 
nie znany nikom u w  k ra ju !

O ja k ie j że głupocie, bezrad
ności i aw an tu rn ic tw ie  k ie row 
n ików  w yw iadu am erykańskie
go i takiego np. p. Bliss Lane 
świadczy fakt, że m ogli oni u- 
ważać niem al n ie istn iejącą od 
dłuższego czs.su organizację W iN 
za najpotężniejszą organizację 
„podziem ia“  w  Polsce, a z 
„przedstaw icie lem “ te j f ik c y jn e j 
organizacji toczył długie rozmo
wy zastępca sekretarza Depar
tam entu W ojny USA p. Royall. 
Jakże nic nie wiedzą, co się dzie
je w  Polsce, jeś li na prośbę „Po
la " — Sapiehy am erykański 
szef sztabu Bradley osobiście 
in terw eniow ał, by przyspieszyć 
zawarcie umowy z dawno już 
nieistn iejącą organizacją, jeśli 
m og li uw ierzyć bredniom  ,\Mar- 
ka“ , że ta niemal nieistniejąca 
organizacja może postawić do 
ich dyspozycji sto tysięcy zbroj- 

.nych na jm itów !
Wszystko to, co nastąpiło po 

podpisaniu „porozum ienia“  z 
Am erykanam i, u tw ie rdz iło  nas 
w  słuszności naszego stanowi
ska. odsłoniło w sposób jeszcze 
bardzie j wyraźny prawdziwe in 
tencje Am erykan i ich zbrodni
cze zamysły.

W  listopadzie 1951 r. A m ery
kanie przekazali nam tzw. „plan 
W u lka n “ , t j.  ich zlecenie na 
okres, gdy Stany Zjednoczone 
rozpętają wojnę. W  trzeźwej oce
nie swej rea lnej s iły  nawet ame. 
rykańscy sztabowcy przewidują, 
że na początku sprowokowanej 
przez nich w o jny  przyjdzie im  
się wycofać z okupowanej dziś 
przez nich części Europy. Dla
tego „p lan W ulkan“  stanowi 
część ogólnoatlantyckłego Re- 
tard ia tion plan — „planu opóź
nien ia“  amerykańskiego odwro
tu z Europy. W planie tjźm cho
dzi Am erykanom  — jak in fo r
mowała nas w' swej ocenie 
„M on tow n ia “ (sztab Andersa) —
0 przedłużenie amerykańskiego 
odwrotu z Europy na czas dłuż
szy od trzech miesięcy, co ma 
pozwolić na gruntowne znisz
czenie przemysłu Niemiec 
Zach., F rancji, Włoch i  innych 
sygnatariuszy paktu a tlan tyck ie
go.

W „p lan ie  W ulkan“  żądano 
od nas, byśmy zorganizowali 
zbrojną dywersję już na samym 
początku, kon flik tu . Innym i sło
w y — Polacy m ie li ginąć za 
to, aby m ożliw ie jak  na jw ięk 
sza liczba żołnierzy am erykań
skich oraz wszelkich Adenaue- 
rów, Schumanów, O llenhauerów
1 innych kolaborantów amery
kańskich zdołała cało i z kom 
fortem  wycofać się z Europy!

„Plan W ulkan" przew idywał
nasze zobowiązanie „w y typow a
nia i wskazania Amerykanom 
celów 1 ob iektów  do bombardo
wania, głównie węzłów kolejo
wych i re jonów przeładunko
wych ja k  również niszczenia 

’ tych ob iektów “ . Każdy większy 
ośrodek m ie jsk i — to węzeł ko
le jow y, olbrzym ia część Warsza
wy, olbrzvm ia część Zagłębia 
Śląsko - Dąbrowskiego przylega 
bezpośrednio do terenu węzła 
kolejowego. In n ym i słowy Ame
rykan ie i ich emigranccy na jm i
ci żądali od nas. abyśmy po
mogli im  w  zbombardowaniu i 
zniszczeniu najważniejszych oś
rodków  k ra ju !

„P lan doręczony obecnie... — 
m usiał przyznać w  swej ocenie 
pisanej do nas Bokszczanin 
nie zawiera już propozycji czy 
sugestii podanych jako m ateria ł 
dyskusyjny, lecz wyraźnie sfor
m ułowane zadania, postawione 
w  form ie  żądań popartych groź
ba w  razie ich nieprzy.jęcia. Jest 
to  u ltim atum , które mnożna by 
ująć następująco: albo p rzy j
m ujecie nasze żądania i podda
cie się k o n tro li w  ich przygo
to w a n iu - i w ykonaniu w  grani
cach przez nas wymaganych, a l
bo stosunek nasz do was ulegnie 
zmianie, co znajduje swój w y- j 
raz w  ograniczeniu lub może | 
nawet zaprzestaniu udzielanej I 
wam  pomocy m ateria lne j i rze- f 
czowej. Uzależnienie wysokości 
budżetu od odpowiedzi organi
zacji W iN  w  k ra ju  potwierdza 
to ca łkow icie  1 jest w łaśnie tą 
groźbą, o k tó re j już; wspomnia
łem “ .

Czy można bardzie j b ru ta ln ie  
w yrazić  stanowisko k a p ita li
stycznego handlarza: „ ja  płacę, 
ja  wymagAm!“  I  ten plan, tak 
scharakteryzowany radz ił nam 
po drobniejszych targach i po
prawkach przyjąć nie ty lko  
Bokszczanin, ale i sztab A nder
sa!

Jakże zadowoleni byliśm y, o- 
trzym u jąc ten plan, że t ra f i ł  on 
do nas, że m ie liśm y możność 
storpedowania i zdemaskowania 
tych ła jdackich , zam iarów  sza
fowania polską k rw ią , niszcze
nia po lsk im i rękoma dorobku 
narodowego — dla antypolskich 
w rogich narodow i polskiem u ce
lów, dla zapewnienia wygodne
go życia garstce w yrzu tkó w  na
rodu!

Podobnie bezczelny charakter 
nosiły pytania , ja k ie  postaw ił 
we wrześniu 1952 r. „delegatu
rze W iN  ,za granicą“  w yw iad  a- 
m erykafrśki i  k tó re  ta „delega
tu ra “  przekazała z kole i nam 
do rozpracowania.

Czego dotyczyły te pytania?
Bezpośrednich danych w o j

skowych, dyslokacji wojska, w y 
posażenia technicznego naszej 
a rm ii, naszych efektyw ów  w o j
skowych, nawet nazwisk dowód
ców.

W ie lk ich  budow li przem ysło
wych w  Polsce, wznoszonych j 
przez naród z w ys iłk iem  i o fia r- j 
nością—• budow li, któ re  posiada
ją  decydujące znaczenie dla 
przyszłości naszego k ra ju , dla 
dobrobytu i .niepodległości Pol
ski -— takich ja k  Ursus i  Żerań, 
Nowa Huta i w rocław ski Pafa- 
wag.

Szeregu Ins ty tu tów  Nauko
wych, takich ja k  np. Państwo
w y In s ty tu t Higieny.

Sens tych pytań jest n iedw u
znaczny. Jeśli mowa o ob iek
tach przemysłowych — chodzi
0 m ateria ł dla sabotażu i  dy
w e rs ji w  okresie pokoju, mate
r ia ł dla bom bardowania w  ra 
zie wo jny.. Am erykanie i  ich 
polscy na jm ic i z różnych grup 
zagranicznych chcieli znaleźć 
polskie ręce, k tóre by im  po
m ogły niszczyć ogólnonarodowy 
dorobek, pomogły im  niszczyć 
to, z czego słusznie dum ny jest
1 z czym wiąże swe nadzieje ca
ły  naród polski.

Jeśli mowa o Ins ty tuc ie  H i
gieny — to A m erykanom  cho
dzi o to, aby m ieć możność u - 
trudn ian ia  narodow i polskiem u 
w a lk i z chorobam i zakaźnymi. 
Am erykanie za pośrednictwem  i 
przy pomocy swych em igranc- 
k ich na jm itó w  polskiego pocho
dzenia chcą znaleźć w  k ra ju  
polskie ręce. k tóre by pomogły 
im  w  przeszkadzaniu obronie 
polskich dzieci, po lskich m iast 
i polskich wsi ptzed wszelkie
go rodzaju zarazami, k tóre 
chcieliby na nas zrzucić.

Jakże źle A m erykanie- znają 
naród po lsk i! Cały ten doku
ment to świadectwo bezgranicz
nej żołdackie j pychy R idg- 
w ay ‘ów, g łębokie j pogardy D u l- 
lesów dla  wszelkich wartości 
ludzkich , wartości, k tóre nie da
ją  się wycenić i kup ić  za dola
ry. Am erykańscy szefowie w y 
w iadu m ylą  się jednak g run
townie, oceniając naród nasz 
podług swych em igranckieh u- 
trzym anków . Z w yrodn ia lcy  o- 
fe ru jący  się w  Londynie, w  Pa
ryżu czy w  Nowym  Jorku za od
powiednią zapłatę do wszelkich 
usług i  do każdej antynarodo- 
w ej roboty p. p. Zaleski i  Odzie- 
rzyński, Sosnkowski i  Anders, 
Kopański i  Pełczyński, Bielec
k i i Berezowski, Żenczykowski 
i  Rowm und Piłsudski, Pomian, 
M iko ła jczyk  i W ójcik, Popiel i 
Sieniewicz, K orboński i  Ba
giński, A rciszewski i  Białas, 
Ciołkosz i  Zaremba i wszyscy im  
podobni — dawno już zatrac ili 
wszelkie cechy Polaka. Nie znaj
dzie się w Polsce n ik t, kto by 
pomagał wrogom k ra ju  w  k ie 
row aniu amerykańskich bomb 
na "Nową Hutę, czy Żerań, w  u- 
ła tw ian iu  zbrodniczej w o jny 
bakterio logicznej przeciwko na
rodow i polskiemu!

Zadania wywiadowczo -  dy
wersyjne, zawarte w  „p lanie

W u lkan “  i  pytania, postawione
nam przez w yw iad am erykań
ski, m ia ły  być w  intencjach 
A m erykanów  i ich em igranckieh 
na jm itów  probierzem naszej 
szpiegowskiej sprawności i psiej 
w ierności Ameryce. U jaw n ia ją  
one do końca i bez reszty zbrod
niczy i głęboko antypolski cha
rak te r planów kierowniczych kół 
am erykańskich i  ła jdactw o po l
skich zagranicznych na jm itów  
Pentagonu.

Te dokum enty wym agają z 
naszej strony ostatecznego za
kończenia nawet fikcy jn e j dzia
łalności W iN. rozproszenia za
równo w k ra ju  ja k  i zagranicą 
wszelkich wątp liwości, że W iN 
przestał całkow icie istnieć. Prze
stał istnieć, bo społeczeństwo 
odm ówiło mu wszelkiego popar
cia. Przestał istnieć, bo olbrzy
m ia większość pozostałych na 
wolności jego byłych . członków 
nie m ia ła  najm niejszej ochoty 
ryzykować czegokolwiek w 
im ię wrogich narodowi ce
lów. Przestał istnieć, bo 
z likw id o w a li go jego w łaś
ni k ie row nicy, którzy zrozumie
li, że ich „organizacja“ spełnia 
haniebną rolę narzędzia wrogich 
Polsce sił i dlatego nie chcieli 
wysługiwać się protektorom 
ad nauerów. Przestał istnieć, bo 
każdy, kto  prowadzi działalność 
przeciw w ładzy ludowej, staje 
się nędznym narzędziem katów 
narodu polskiego i zbrodniarzy 
wojennych.

Przestał istnieć nie ty lko  WiN. 
Nie ma dziś w  k ra ju  ja k ie jk o l
w iek szerszej organizacji pod
ziemnej k tóregokolw iek z daw
nych czy nowszych k ie runków  
politycznych. Są zapewne grupki 
„korespondentów“ , „p u n k ty  in 
form acyjne“ . ludzie „zam rożeni“ , 
trzym ani w rezerwie. Są grup
k i „wodzów“  — nie ty lko  bez 

,r m ii, ale i bez oficerów i bez 
szćabów — grupki, które jakąś 
przede wszystkim  szpiegowską 
robótką us iłu ją  stworzyć cień 
podstawy dla am bicji ich „k ie 
row n ikó w “ i dia ich pretensji 
dq udziału w 100 m ilionach do

larów. wyasygnowanych przez
Kongres USA na cele dyw ersy j
ne w krajach dem okracji ludo
wej.

Jest tego wszystkiego zresz.tą 
coraz m niej, bo jednych w y
chw ytu ją  władze bezpieczeńst
wa. a drudzy wycofu ją się sa
m i. przekonawszy się o bezsen
sowności i szkodliwości te j a k c ji 
dla narodu.

N ie ma w Polsce dziś wa
runków  dla rozwoju „podzie
m ia“ . Nie ma w arunków  tech
nicznych. gdyż każda kolejna 
p.óba tworzenia szerszej orga
nizacji „podziem nej“  kończy się 
nieuchronnie je j likw idac ją . Nie 
ma przede wszystkim  w arun
ków politycznych, gdyż olbrzy
m ia większość społeczeństwa — 

j nawet tych, którzy m ają pewne 
zastrzeżenia w  stosunku do ta- 

| kich czy innych aspektów po- 
j li ty k i w ładzy ludowej — rozu
mie. że w a lka z władzą ludową,

I to robota dia wrogów Polski, 
i „d la  króla pruskiego“ , dla H ar- 
| rim anów, którzy chcą odebrać 
j narodowi polskiemu bogactwa 
i jego ziemi, dia ader.auerów,
I wyciągających chciw ie łapy po 
i nasze Ziemie Zachodnie.

„M a re k “  obiecywał k ie row n i
kom amerykańskiego wyw iadu, 
wierzącym w  fikcy jn ą  potęgę 

| organizacji W iN  w  k ra ju  — 100 
] tysięcy „pa rtyzantów “  do ich d y - 
I spozycji. Am erykanie pośpiesz- 
■ nie zapłacili za ten tow ar prze
szło m ilion  dolarów. N iechaj 
wiedzą, że są to pieniądze dla 
nich zmarnowane. Zmarnowane 
podwójnie ‘— zmarnowane dla
tego. bo nie dostaną nawet m i
zernej setki pachołków dia 
swych wrogich Polsce celów, 
Zmarnowane dlatego, bo pienią
dze. które m ia ły  być dynam item  
przeciwko władzy ludowej w  
Polsce, przekazaliśmy na cele 

; twórcze — służące umocnieniu 
Polski Ludowej. %

J. .T. KO W ALSKI „KOS" 
S SIEŃKO „W IKTO R"

Warszawa, dnia 27 grudnia 
, 1952 roku ^

90 tys. odczytów i pogadanek 
wygłoszonych zostanie w 1953 roku 

w ramach akcji upowszechnienia 
wiedzy rolniczej

Przemówienie radiowe min. Dąb-Kociola
(f) Po zakończeniu prac w po- [ 

lu rozpoczął się w  całym  k ra ju  j 
okres intensywnego szkolenia ; 
fachowego ro ln ikó w  poprzez ] 
kursy i odczyty upowszechnienia 
w iedzy rolniczej, prowadzone 
obecnie na szeroką skalę w  gro- j 
madach i spółdzielniach produk- i 
cyjnych. W  zw iązku z tą ważną 
akcja,, m in is te r R o ln ictw a Jan 
Dąb-Kocioł w yg łos ił przemó- 
w ienie radiowe, w  k tó rym  omó
w ił znaczenie poznania i stoso- j 
wania racjonalnych metod go
spodarowania dla podniesienia 
p rodukcji ro lne j, przedstaw ił do
tychczasowy dorobek upow- j 
szechnienia wiedzy rolniczej, a- 
pelował do chłopów o ja k  na j- I 
licznie jszy i ja k  najczynniejszy 
udzia ł w prowadzonych obecnie 
kursach i odczytach.

Jak oświadczył m in ister, w  
tym  roku powołano w  całej 
Polsce ponad 7.000 lektorów , 
którzy w yg łos ili odczyty i poga
danki w  12 tys. gromad i w  po
nad 1.500 spółdzielni p rodukcyj
nych. Dano ponad 67 tys. poka
zów film ow ych, które obejrzało 
ok. 8.5 m iliona w idzów. Założo
no ponad 6 tys. poletek doświad
czalnych, propagujących stoso
wanie najnowszych metod agro
technicznych i uprawę nowych 
dochodowych roślin przemysło
wych, technicznych 1 pastew
nych. Zorganizowano szereg 
w ystaw  rolniczych, które zw ie
dziło około 550 tys. chłopów. 
W popularyzowaniu wiedzy ro l
niczej w ydatny udzia ł bierze ra 
dio i prasa.

M in. Dąb-Kocioł wykazał

przytaczając przykłady, że w ia 
domości zdobyte na kursach, po
gadankach, odczytach, na poka
zach film ow ych, chłopi stosują 
w praktyce, osiągając piękne 
w yn ik i.

Państwo Ludowe docenia w y
s iłk i chłopów i nagradza ich za 
w yb itne  osiągnięcia w  produk
c ji roś linne j i w  hodowli. W tym  
roku Krzyże Zasiugi o trzy 
mało 1150 m ało- i średnio
rolnych chłopów, 280 członków 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
100 pracowników POM-ów, a 
135 spółdzielców i 346 POM -ow- 
ców otrzym ało odznak' przodow
n ików  pracy. Poza tym  liczn i 
chłopi odznaczeni są za osiąg
nięcia w hodowli trzody chlew
nej odznaką „W zorow y Hodow
ca“ .

W dalszym ciągu swego prze
m ówienia m in. Dąb-Kocioł
stw ie rdz ił, że w  1953 r. M in is te r
stwo okaże chłopom jeszcze 
większą pomoc w zdobywaniu 
wiedzy rolniczej. Na wieś w y
ruszy około 9 tys. lektorów . Do
trą  oni do 5,300 wsi, w  tym  do 
2 tys. spółdzielni produkcyjnych. 
Lektorzy, wśród których są na
ukowcy, nauczyciele szkół ro l
niczych. agronomowie, zootech
nicy, weterynarze i Inn i fachow
cy ro ln i, wygłoszą 90 tys. poga
danek i odczytów. Oprócz tego 
p ro jektu je  się zorganizowanie 
86 tys. seansów film ow ych, na 
których wyśw ietlane będą f ilm y  
o tematyce rolniczej. Do 40 
wzrośnie iiczba zorganizowa
nych rejonowych w ystaw  ro l
niczych. (PAP)

W  Kruszw icy powstają w ie lk ie  
zakłady przemysłu tłuszczowego
(f) W Kruszw icy powstaje no

woczesna przetwórnia nasion o- 
leistych. Będzie to jeden z na j
większych tego rodzaju zakła
dów w  kra ju . Budowa tych no
wych zakładów jest poważnie 
zaawansowana. Zakłada się już 
ostatnie stropy i  w ykonu je  w ią 
zania dachów w ielkiego gmachu 
ekstraktow ni — podstawowego 
działu produkcji fab ryk i.

Przodująca brygada zbrojarza 
W ładysława Gładysza osiąga 
przy budowie kons trukc ji dachu 
ekstraktow ni ponad 200 procent 
normy.

W szybkim tempie posuwają 
się naprzód prace przy budowie 
tioczni. rozpoczęto także montaż 
konstrukc ji stalowych pod przy
szłe w ie lk ie  zb io rn ik i olejowe o 
pojemności ok. 400 ton każdy. 
Nad powierzchnią ziemi w yro
sły już m ury potężnego silosu,

k tó ry  pomieści ponad 1000 wa
gonów nasion oleistych. W przy
szłym roku załoga podejmie 
również budowę dalszych ob iek
tów  fabrycznych, m. in. ra fin e rii
i rozlewni oleju, ceresowni oraz 
magazynów wysłodków i śruty.

Cała dokumentacja techniczna 
zakładów opracowana została w  
kra ju . Produkcję cechować bę
dzie wysoki poziom mechaniza
c ji.

W trosce o w a runk i bytowe 
przyszłej załogi w  pobliżu 
nowopowstających zakładów 
wzniesiono już 2 k ilkunasto iz- 
bowe budynki mieszkalne ■— za
czątek osiedla robotniczego. W 
najbliższym czasie przy osiedlu 
powstanie dom ku ltu ry , w k tó 
rym  znajdą pomieszczenie: świe
tlica, sala teatra lna, kinowa, b i
b lio teka f  czytelnia. (PAP)

Pokaz filmu rumuńskiego 
„Miiria Kokor“

(f) Z ' in ic ja ty w y  Ambasady
Rum uńskiej R epub lik i Ludowej 
w  sali Centralnego K lubu  
TPPR w W arszawie odbył się 
w dniu 27 bm. pokaz film u  ru 
muńskiego pt. „M itr ia  K o ko r“ .

Na pokaz p rzyb y li: m in is ter 
Spraw Zagranicznych d r Sta
nis ław  Skrzeszewski, pmedsta- 
w iciele K om ite tu  Współpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą, przed-

staw icięle św iata ku ltu ra lnego  1
artystycznego stolicy.

Obecny by ł ambasador R u 
m uńskie j R epub lik i Ludow ej 
N iculae Dinulescu. P rz y b y li 
również przedstaw iciele dyp lo 
matyczni państw zaprzyjaźn io
nych.

Ponadto w yśw ie tlony został 
rum uński f ilm  dolcJm sniarny 
pt. „Z  żyr '  studentów rum uń
skich". (P.YP;



Ochwaty Kongresu la m tf iw  w Okonie Pokoju 
spotkały się z gorącym poparciem parolów całego świata

W’ W elodrom ie Z im ow ym  w  Paryżu odbyło się wielotysięcz
ne zebranie, na k tó rym  z łoży li sprawozdanie członkowie dele
gacji francusk ie j na Kongres Narodów w  Obronie Pokoju.

P ierwszy zabrał głos członek j  w ej wojnie" św iatow ej. Znany 
K om ite tu  W ykonawczego p a rtii j pisarz francusk i Jean-Paul Sar- 
radyka łów  H ern ioux. Następnie j tre  zdemaskował w  swym prze- 
p rzem aw ia li Raymonde Dien, j m ów ien iu oszczerczą kam panię 
działacz k a to lick i Parm aałie r, j prasy burżuazyjne j, prowadzo- ! agresywnych" 
sekretarz Powszechnej K on ie - ! ną w  okresie przygotowań i * 1 
de rac ji Pracy Duehas i  prze-1 prac Kongresu Narodów w  O- 
wodnicząca Stowarzyszenia S tu- ! bronie Pokoju. 
dentów -Protestantów  Bose.,Mów j Członek delegacji francuskie j
cy w zyw a li do wzmocnienia < Ł . Casanova pośw ięcił swe ' 23 bm. został zatrzym any w  po- 
jedności w  walce przeciwko no- przem ówienie walce o rea liza - 1 b liżu Bazylei na gran icy fra n -

cję uchw ał Kongresu, a rw łasz-
cza spraw ie niezwłocznego za
przestania w o jny  w  Indoch i- 
nach.

O statn i przem aw iał Yves 
Farge, k tó ry  wskazał niebezpie
czeństwo zagrażające F ranc ji 
w  w y n ik u  podpisania przez rząd 

sojuszów i  pak
tów.

Jak podaje dziennik „Ce S oir“ .

cusko-szwajcarskiej pociąg, w  
k tó rym  znajdowała się Eugenie 
Cotton i dwudziestu k ilk u  in 
nych delegatów na Kongres Na
rodów w  Obrońie Pokoju, którzy 
pow racali z W iednia. Polic ja 
francuska przeprowadziła re w i
zję wszystkich pasażerów jadą
cych z W iednia i zabrała im  
teksty rezo lucji i przemówień, 
wręczonych w W iedniu uczest
n ikom  Kongresu.

W  odpowiedzi na protesty pa
sażerów po lic janc i oświadczyli, 
że teksty te są we F ra n c ji za
kazane.

W ła d z e  I z r a e la  p r z e ś la d u ją  - 
p o s tę p o w y c h  d z ia ła c z y  a r a b s k ic h

D zienn ik izrae lsk i „K o l 
H aam " donosi o wzmagającej się 
w  Izrae lu  walce przeciwko b ru 
ta ln e j samowoli izraelskich 
w ładz wojskow ych wobec po
stępowych działaczy arabskich.

Od trzech miesięcy trzym any 
Jest w więzieniu sekretarz K on
gresu R obotn ików  Arabskich,

Dżardżura, aresztowany za k ie 
row anie s tra jk iem  pracow ni
ków  przedsiębiorstw  m ie jsk ich 
w  Nazarecie.

Deputowana do parlam entu 
izraelskiego Wileńska po od
w iedzeniu Dżardżury w  więzie
n iu  oświadczyła, że odmówiono 
m u nie ty lk o  p raw  przys ługu ją -

[ cych więźniom  politycznym . 
| lecz pozbawiono nawet na je le- 
m entarniejszych praw, z k tó 
rych korzysta ją  in n i w ięźnio
wie.

Kongres R obotn ików  A ra b 
skich zbiera nadal podpisy pod 
petycją  domagającą się zw ol
nien ia Dżardżury.

Z ©Srał! Zfrom atizenia Q gêtaep  NZ
Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego N Z 21 

bm. uchwalono bez dyskusji 7 rezolucji w sprawie „ekonomi
cznego rozwoju krajów gospodarczo zacofanych“.

D w ie z uchwalonych przez 
Zgromadzenie rezo lucji w yw oła
ły  stanowcze protesty ze strony 
m ocarstw  im peria listycznych. 
M ocarstwa te w ystąp iły  prze
c iw ko  rezolucji, dotyczącej usta
len ia  na rynku  m iędzynarodo
w ym  spraw iedliw ych cen. które 
sprzy ja łyby finansowaniu i roz
w o jow i ekondłnlcznemu kra jów  
gospodarczo zacofanych.

M ocarstwa im peria listyczne z

USA na czele poniosły również 
porażkę przy głosowaniu nad 
rezolucją, k tó ra  m ów i o praw ie 
każdego k ra ju  do dysponowania 
sw ym i bogactwami na tura lnym i 
i eksploatowania ich w  in te re 
sie swego postępu i rozw oju e- 
kunomicznego. Za rezolucją tą 
głosowało 36 delegacji, w  tym  
delegacja ZSRR, Polski, Czecho
słowacji, USRR" i BSRR. Prze
ciw ko n ie j głosowały ty lko  4

delegacje: USA, Anglia, Unia 
P o łudniow o-A frykaóska i  No
wa Zelandia.

Przyjęto również rezolucję w 
sprawie rozszerzonego progra
mu pomocy technicznej, f in a n 
sowania rozwoju ekonomicznego 
k ra jów  gospodarczo zacofanych, 
re form y ro lne j i działalności re
gionalnych kom isji ekonomicz
nych. Delegacje ZSRR, Polski. 
USRR, Czechosłowacji i BSRR 
w strzym ały się od głosowania 
nad ty m i rezolucjam i.

Delegacja be lg ijska na K on- 
1 gres Narodów w  Obronie Po- J ko ju  opub likow ała oświadcze- 
j nie, k tó re  głosi m. in.:

Delegacja be lg ijska na K o n 
gres Narodów w Obronie Poko
ju , składająca się z 77 delega
tów  i  obserwatorów, wyraża 
swe zadowolenie z uchwał po- 
w zięt3rch przez Kongres w  a t
mosferze ca łkow ite j swobody i 
po dokładnym  przestudiowaniu 
problemów. Delegacja belg ijska 
uważa za swój obowiązek pod
kreślić, że wszyscy je j członko
w ie  złożyli jednom yśln ie swe 
podpisy pod apelem Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju.

Przekazano również do opu
b likow an ia  w  prasie apel do 
m łodzieży be lg ijsk ie j od m ło
dych delegatów na Kongres, któ

rzy w zyw ają do popularyzacji
uchwał Kongresu.

Agencja ADN donosi z F rank
fu rtu  nad Menem, ż.. 22 bm. od
była się w mieście Neuisenburg 
konferencja prasowa, na k tóre j 
pięciu delegatów z Hesji na 
Kongres w  W iedniu złożyło oś
wiadczenia o Kongresie. K on
ferencja ta m iała się odbyć we 
F rankfu rc ie  nad Menem, zosta
ła jednak zakazana przez po li
cję.

Nawiązując do bezprawnego 
zakazu konferencji prasowej we 
F rankfu rc ie  nad Menem, czło
nek delegacji Józef Joseh oś
w iadczył: „M im o  samowoli po
lic j i  będziemy wsze lk im i środ
kam i rozpowszechniać wśród 
ludności ideę pokojowego współ 
życia narodów“ .

*
D ziennik szwajcarski „V or- 

waerts“  donosi, że delegacja 
szwajcarska na Kongres w  
W iedniu była entuzjastycznie 
w itana przez ludność na dw or
cu w Zurychu. Delegaci wygło
s ili przemówienia, dzieląc się 
wrażeniam i z Kongresu.

Profesor Bonnard oświadczył, 
że w  W iedniu przekonał się ja k  
olbrzym iego rozmachu nabrała 
w a lka o pokój na całym świę
cie w  okresie, ja k i m iną ł od 
kongresów w  Paryżu i W ar-

Z jed n o czo n y  n a r ó d  k o re a ń s k i  
ziryciężg w  iralce z amerykańskim najeźdźcą
Z referatu Kim Ir-sena na V  Plenum KC Koreańskiej Partii Pra- g

Agencja TASS donosi z Phenianu:
Prasa koreańska opub likow ała re fera t przewodniczącego Ko

m ite tu  Centralnego Koreańskie j P a rtii Pracy K IM  IR-SENA  
pt. „O rganizacyjne i  ideologiczne wzmocnienie P a rtii Pracy —
podstawą naszego zwycięstwa“ , 
KC P artii.

W sytuacji m iędzynarodowej 
— stw ierdzi! K im  Ir-sen —
ostatni rok charakteryzu je z 
jednej strony jeszcze większe 
wzmocnienie sil i pptęgi obozu 
pokoju i dem okracji z w ie lk im  
Związkiem  Radzieckim na cze
le, z drug ie j zaś strony — dal
sze pogłębienie ogólnego kryzy
su światowego systemu kap ita
listycznego.

Już od 2 i  pól roku in te rw en
ci amerykańsko-angielscy us iłu 
ją  rzucić na kolana nasz m iłu 
jący pokój naród — podkreślił 
K im  Ir-sen. — W  okresie tym  
ponieśli oni olbrzym ie stra ty  w 
ludziach i sprzęcie, a wszystkie 
ich próby u jarzm ienia narodu 
koreańskiego i z likw idow ania  
Koreańskiej R epublik i Ludowo- 
Dem okratycznej poniosły całko
w ite  fiasko.

W następnej części swego re
feratu K im  Ir-sen om ów ił we
wnętrzną sytuację Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Dem okra
tycznej. Sytuacja na froncie 
stoi nadal pod znakiem ak
tyw nych w a lk  obronnych. Bo
haterskie wojska Koreańskiej 
A rm ii Ludowej i chińskich 
ochotników ludowych, umacnia-

wygłoszony na V Plenum

jąc pozycje obronne, odpierają
pomyślnie a taki nieprzyjaciela, 
zadając mu olbrzym ie s tra ty  w 
ludziach i sprzęcie.

K im  Ir-sen om ów ił z kolei 
bohaterską pracę ludności Ko
reańskiej Republik i Ludowo- 
Demokratycznej na . zapleczu.

P a trioc i K ore i Południowej 
m im o głodu, nędzy i te rro ru  po
licy jnego mężnie walczą prze
ciw ko zdradzieckie j k lice  L i 
Syn-mana, popierając Koreańską 
Republikę Ludowo - Dem okra
tyczną.

Dalszą część przemówienia 
K im  Ir-sen poświęcił zadaniom 
organizacyjnego wzmocnienia 
Koreańskiej P a rtii Pracy. M ów 
ca podkreślił, że po IV  Plenum 
K om ite tu  Centralnego K oreań
skiej P a r t ii Pracy, które  odbyło 
się w  listopadzie ub. r. uspraw
n iła  się znacznie praca o rgan i
zacyjna p a rtii oraz wzrosły je j 
szeregi. Koreańska P artia  P ra 
cy —  stw ie rdz ił mówcą — Uczy 
obecnie przeszło m ilion  człon
ków  i  posiada 48.933 organiza
cje podstawowe. Po IV  P lenum 
podniosła się znacznie ro la o r
ganizacji pa rty jnych , wzrosła 
aktywność członków p a rtii,  roz

w inę ły  się k ry ty k a  1 samokry
tyka, wzm ocniła się dem okracja 
w ew ną trzparty jna . W okresie 
w o jny  wstąp iło do p a rtii 150.000 
nowych członków. D la organ i
zacyjnego i ideologicznego wzmo 
cnienia p a rtii — stw ie rdz ił Kim  
Ir-ssn — konieczne jest pod
niesienie poziomu pracy orga
nizacyjnej i ideologiczno - po li
tycznego poziomu członków par
tii.

Kim  Ir-sen z kolei Omówił 
sprawę ideologicznego umocnie
nia pa rtii, stw ierdzając, że głó
wnym celem pracy ideologicz
nej jest propaganda rew olucy j
nej teo rii m arksistowsko-len i
nowskie j wśród mas pracują
cych. Główną wytyczną pracy 
ideologiczno-wtychowawczej po
winna obecnie być jedność na
rodu koreańskiego, niezłomność 
sojuszu robotników i chłopów, 
w a łka  przeciwko interwentom  
amerykańskim i ich sługusom.

Cala działalność p a rtii —» 
s tw ie rdz ił mówca — podporząd
kowana jest interesom naroduj 
na obecnym etapie głównym  za
daniem jest rozgromienie in te r
wentów am erykańskich i ich 
agentów. Poświęcimy więc wszy
stkie siły  dalszemu wzmocnie
niu naszej pa rtii, by odnieść o- 
stateczne zwycięstwo w w o jn ia  
wyzwoleńczej! Naprzód do zwy
cięstwa naszej w ie lk ie j, słusz
nej sprawy! j

W y n ik  „pomocy™  USA
—  215 tys ię cy  b ez rob o tnych  w  A u s tr ii

Pod przewodnictwem przedstawiciela radzieckiego gen. Kra- 
ikiewicza, odbyło się w Wiedniu kolejne posiedzenie Rady 
Sojuszniczej, na którym omawiano sprawę bezrobocia w  
Austrii. W  ostatnim czasie ilość bezrobotnych w Austrii osiągnę
ła nienotowaną dotychczas liczbę 215 tysięcy osób 1 nieustannie 
wzrasta.

Gen. K raskiew icz oświadczył, 
że Rada Sojusznicza powinna 
zobowiązać rząd austriack i do

Zbrodniarz waleni 
Lis! zwolniony 

przez Amerykanów
24 bm. na rozkaz w ysokie j ko

m is ji am erykańskie j zwolniony 
został z w ięzienia w Landsbergu 
b. marszałek h itle row sk i L ist, 
jeden z czołowych zbrodniarzy 
wojennych. L is t skazany został 
w  Norymberdze za zbrodnie 
przeciwko ludzkości na karę do
żywotniego więzienia.

podjęcia zdecydowanych k ro 
ków  w  celu zm iany w ytw orzo
nej sytuacji.

Liczba 215 tys. bezrobotnych 
obejm uje ty lko  osoby ofic ja ln ie  
zarejestrowane. N ie dotyczy 
ona częściowo bezrobotnych i 
około 100 tysięcy emerytów, 
którzy nie mogą wyżyć ze swej 
em erytu ry 1 poszukują dodat- 

| kowego zarobku oraz dziesiątek 
tysięcy młodzieży i kobiet po- 

! zostających bez pracy, a nie ob- 
! ję tych statystyką rynku  pracy.

Szczególnie ciężka jest — za- 
| znaczył dale j przedstawiciel ra 
dziecki — sytuacja młodzieży 

 ̂ austriackiej. Na 120—140 tysię-

15 m n mieszkańców Niemiec zasil, wypowiedziało się 
przeciwko „układow i ogólnemu*'

Jak podaje agencja A D N  z 
Duesseldorfu, do dnia 18 bm. 
14.918.210 mieszkańców Niemiec 
zachodnich wypowiedziało się w 
referendum  ludow ym  przeciw
ko bońskiemu „uk ład ow i ogól
nemu“ . za zawarciem tra k ta tu  
pokojowego z Niemcami.

W  związku z tym  zachodnio-

niem iecka organizacja walczą
ca o porozumienie m iędzy N iem 
cami i sp raw ied liw y tra k ta t po
ko jow y opub likow ała oświad
czenie, k tóre podkreśla, że na
ród niem iecki, aby zapewnić po
kó j i  jedność Niemiec, w in ien 
nie dopuścić do ra ty f ik a c ji boń- 
skiego układu wojennego.

Przed fófiątfzparotloŵ  Konferencją 
w Okonie Praw iferfzleży

W  W iedniu odbyło się posie
dzenie m iędzynarodowej kom i
s ji przygotowawczej do M ię
dzynarodowej K on fe renc ji w 
Obronie P raw  Młodzieży, k tóra 
rozpocznie się w  sto licy A u s tr ii

22 marca 1953 roku. W posiedze
n iu  w z ię li udzia ł przedstaw icie
le k ra jow ych  kom ite tów  przy
gotowawczych oraz organizacji 
m łodzieżowych i zw iązkowych 
z przeszło 30 kra jów .

cy chłopców i dziewcząt koń
czących co rok szkolę, zaledwie 
40 tysięcy znajduje pracę. Sze- I 
rzy się bezrobocie wśród inteii- j 
gencji oraz działaczy nauki 1 j 
kultury.

Przedstawiciele Stanów Zjed- J 
noczonych i A n g lii usiłow ali j 
pod różnym i pretekstam i nie I 
dopuścić do om ówienia przez |
Radę Sojuszniczą tego ważne- j 
go problemu. W związku z tym  i 
przedstaw iciel radziecki stw ie r
dził, że uchylanie się wysokich 
komisarzy mocarstw zachodnich i 
od omówienia sprawy katastro
falnego wzrostu bezrobocia 
Austrii dowodzi, że obojętny 
jest im los setek tysięcy bezro
botnych i ich rodzin, ponieważ j y j  A fryce Północnej ludność coraz częściej i  z coraz większą 
przedstawiciele tych mocarstw ! sHą występuje przeciw imperia listom, przeciw w o jn ie f  za poko- 
w Austrii reprezentują prze- , ]em Niezwykle napięta jest nadal sytuacja w  Maroku. Ulice 

de wszystkim interesy monopoli j miast marokańskich patro lu ją silne oddziały wojskowe.  
amerykańskich. I No zdjęciu: Czołgi na ul icach miasta Medina.

I

N ie  chodzi o zm ianę osoby p rem ie ra  —
chodzi o radyka lną  zm ianę p o lity k i rządu

Oświadczenie Jacques Duclos 
uj związku z kryzysem rządowym we Francji

Prezydent Aurîol przy ją ł 
przedstaw icieli rozm aitych par
t i i  politycznych, z k tó rym i oma
w ia ł sprawę rozw iązania k ry 
zysu rządowego. P rzy ją ł on m. 
in. grupę deputowanych, należą
cych do Francuskie j P a rtii K o
munistycznej z Jacques Duclos 
na czele.

Duclos oświadczy! prezyden
tow i co następuje:

„W interesie Francji leży u- 
tworzenie prawdziwie francu
skiego rządu, który by oparł się
0 życiodajne sity narodu i pro
wadzi! politykę niezawisłości na
rodowej i pokoju. Rząd tak i po
w in ien wypowiedzieć pakt at
lantycki, plan Marshalla i inne 
układy agresywne. Nowy rząd 
powinien brać udział w w ys ił
kach, zmierzających do pokojo
wego rozw iązania kw estii nie
m ieckie j, pow inien przerwać 
wojnę w Vietnam ie i przesta
w ić ekonomikę francuską na to-
r y  p r o d u k c j i  p o k o jo w e j ,  co  u -
m ożliw iłoby realizację po lityk i 
rozwoju gospodarczego i postę
pu społecznego.

Nowy rząd powinien zagwa
rantować indyw idua lną wolność
1 prawa konstytucyjne, powinien 
przerwać metody bezprawnych 
aresztowań. Oświadczamy raz 
jeszcze — powiedział Duclos — 
że nie chodzi o to, by na miej
sce jednego premiera przyszedł 
inny, który by prowadzi! tę sa
mą politykę. Chodzi o radykal
na zmianę polityki — tak, jak 
wymagają tego interesy Fran
cji.

Partia Komunistyczna, w a l
cząc o powołanie takiego rządu 
wzywa do utworzenia wokół 
klasy robotniczej — potężnego 
Frontu Narodowego, którego 
akcja mogłaby zmienić bieg w y
darzeń — zagrodzić drogę fa

szyzmowi, wywalczyć niezawi
słość narodową i  uratować po
k ó j“ .

¡Deklaracja FPK
„Humanité“ opub likow a ł de

k la rac ję  Francuskie j P a rtii K o
m unistycznej w  związku z k ry 
zysem rządowym we Francji.

Przyczyny kryzysu rządowe
go są jasne — stw ierdza m. in. 
deklaracja. P o lityka  podporząd
kowania F ranc ji im peria listom  
am erykańskim  prowadzona od 
1947 r. przez koła rządzące bur- 
żuazji francuskie j z udziałem 
p a rtii socjalistycznej, po lityka 
zwalczana od pierwszej c h w ili 
przez FPK przynosi dziś swe 
gorzkie owoce.

Rząd P inay‘a — stw ierdza w 
dalszym ciągu deklaracja — o- 
kazał się zbyt słaby, aby kon
tynuować po litykę  zdrady, w o j
ny i nędzy. : ■■

M a s r  p ra c u ją b e  F r a n c j i  H e*
względu na poglądy polityczne 
oburzone są polityką zdrady i 
wojny. Pragną one nowej p o li
tyki, polityki pokoju i postępu, 
opartej na niezawisłości naro
dowej i demokracji.

W zakończeniu deklaracja 
wzywa do jedności akc ji pod 
hasłem sform owania rządu

francuskiego, k tó ry  będzie u- 
p raw ia ł po litykę  niezawisłości 
narodowej i pokoju. Rząd tak i 
zrywając z planem Marshalla, 
z paktem atlan tyck im  i innym i 
układam i agresywnym i, poło
żyłby kres okupacji am erykań
skiej. Rząd tak i działa łby na 
rzecz pokojowego uregulowa
nia problemu niemieckiego, po
łożenia kresu w o jn ie  w  V ie tna- 
mie i odrodzenia gospodarki po
kojowej. Rząd tak i gwaranto
wałby poszanowanie swobód 
indyw idualnych i konstytucyj
nych.

*
Kryzys rządowy we Francji 

trwa. Deputowany gaullistow- 
sk l Soustelle przyjął propozycję 
prezydenta Aurioia w spra
wie utworzenia nowego rządu,

Decyzję tę poprzedziła rozmo
wa Soustelle z de Gaullem, któ
ry w yra z ił pełną aprobatę d la  
m is ji kandydata na premiera. 
Równocześnie prasa zbliżona do 
de G aułle ‘a domaga się utwo
rzenia „silnego rządu“  oraz „re
fo rm y kons ty tuc ji“ , by u ła tw ić 
faszyzację Francji.

Prasa francuska, om awiając 
przyczyny upadku rządu Pl- 
nay‘a, zwraca uwagę na całko
w ite  załamanie się jego pro
gramu gospodarczego.

Ÿüefnamska Anula Ludowa 
wyzwoli fa pr&râïjs Tonkin

14 bm. oddziały vie tnam skie j 
a rm ii wyzwoleńczej przekro
czyły w p ro w in c ji zachodni 
Tonkin rzekę Ma i zadały od
działom francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego decydujący cios. 
wyzwalając całkow icie ostatni 
skrawek p row inc ji, któ ry po

zostawał jeszcze w rękach oku
pantów. Wojska francuskie rzu
c iły  się do panicznej ucieczki, 
pozostawiając broń i sprzęt wo
jenny. Resztki oddziałów fran 
cuskich przedarły się do pół
nocnego Laosu. S tra ty  korpusu 
ekspedycyjnego są znaczne,

Oskarżenie ntortercśw
Narody świata domagają się 

sadu nad mordercami bezbron
nych jeńców wojennych w, Ko
re i, nad katam i z Kożedo, Cze- 
dżudo i  Pongan. Tysiące jeń
ców, którzy zginęli pod kulam i 
oprawców, tysiące jeńców, k tó 
rzy stali się o fia ram i „dośw iad
czeń naukowych“  am erykań
skich zbrodniarzy — to ciężkie 
oskarżenie im peria lizm u amery
kańskiego.

W im ien iu  wszystkich postę
powych ludzi świata, w  im ie
niu setek m ilionów  obrońców 
pokoju, w ONZ w  charakterze 
oskarżyciela wystąp iła  delegacja 
radziecka. W dniu 20 grudnia 
zastępca szefa delegacji radziec
kiej, Andrzej Gromyko, zażądał 
od przewodniczącego sesji Zgro
madzenia Ogólnego, Pcarsona, 
wniesienia na porządek dzien
ny sesji sprawy nieludzkiej ma
sakry popełnionej przez amery
kańskie żołdactwo na wyspie 
Pongan, Jednocześnie delegacja 
radziecka wniosła p ro jekt rezo
lu c ji, potępiającej zbrodnie ame
rykańskie na jeńcach i domaga
jącej się od amerykańskiego do
wództwa w K o ie i ścisłego sto
sowania się do Konw encji Ge
newskie j i pociągnięcia w innych 
zbrodni do odpowiedzialności.

Wniesienie sprawy am erykań
skich zbrodni wojennych na fo
rum  organizacji międzynarodo
w e j wywołała wyraźne zamie
szanie wśród delegacji amery
kańskiej i delegacji ich najbliż
szych sojuszników. Widać było 
to z przemówień wygłoszonych 
przez członków delegacji ame
rykańskie j i innych, gdy spra- 
w a znalazła się na jp ie rw  w  K o
m is ji Ogólnej Zgromadzenia, a 
następnie na samym Zgroma
dzeniu. U siłow ali oni odwrócić 
uwagę od zasadniczego tematu 
Jednakże mową oskarżycielska. 
wygłoszona przez delegata ra
dzieckiego. G rom ykę. obaliła 
wszystkie niezdarne tłumacze
nia przedstaw icieli USA, A ng lii, 
F rancji i innych delegatów ame
rykańsk ie j większo?*]...

W czasie głosowania nad re
zolucją .radziecką, 45 głosów a

m erykańskie j większości padło 
przeciwko rezolucji. Jest jednak 
rzeczą niezwykle charakterysty
czną, że delegacje 10 kra jów  
azjatyckich i arabskich, choć 
nie odważyły się głosować za re
zolucją, oskarżającą am erykań
skich im peria lis tów  o popełnie
nie zbrodni wojennych, to jed
nak w strzym ały się od głosu, 
wykazując tym  samym, że nie 
dają zupełnie w ia ry  am erykań
skim  „usp raw ied liw ien iom “ .

ONZ nie potępiła am erykań
skich zbrodniarzy. Lecz zostali 
oni potępieni przez setki m ilio 
nów ludzi dobrej w o li we wszy
stkich kra jach świata. Za zbro
dnie popełnione w Kożedo, Cze- 
dżudo i Ponganie odpowiedzą je
szcze im peria lis tyczn i mordercy 
przed Trybunałem  Narodów.

ChrześcFafisko- 
dśflic&raiyczse oszustw©
„Chrześcijańska demokracja  

pragnie obecnie, aby ciężar rze
czywisty, wynoszący 100 gra
mów, nabrał obecnie wartości 1 
kilograma. Operacja taka ma 
odpowiednią nazwę w  kodeksie 
karnym ; w  term inolog i i w yb o r
czej nazywa się premią większo, 
ściową“ . Tak niedawno pow ie
dział w  parlamencie w łosk im  je 
den z posłów burżuazyjnych w 
czasie trw a jące j debaty nad 
zgłoszonym przez rząd De Ga- 
speriego projektem  nowej ordy
nacji wyborczej.

W roku 1948 chrześcijańska 
demokracja zdobyła w wyborach 
powszechnych absolutną w ięk 
szość głosów i mandatów w par
lamencie. Jednakże od tego cza
su sytuacja polityczna w  k ra ju  
zm ieniła się całkowicie. Jak wy
kazały wybory administracyjne 
w roku 1951 i 1952, s iły  ludowe 
ru.tują wszędzie olbrzymie zy
ski, podczas gdy chadecja De 
Gasperiego ponosi poważne klę
ski, otrzymując zamiast po
przednich 52 proc. głosów, za
ledwie około 30 proc. Jest rzeczą 
oczywistą, że ten spadek głosów 
jest wyrazem oburzenia szero
kich mas ludności na atlantycką

politykę w o jn y  i  nędzy, prowa
dzoną przez chrześcijańsko-de- 
m okratyczny rząd Włoch.

„Rząd, aby uzyskać głosy wy
borców, powinien zmienić poli
tykę a nie ordynację wybor
czą“ — powiedział jeden z wy
borców w  czasie dyskusji w  
parlamencie. Reakcyjny rząd 
w łoski, zaprzedany bez reszty 
W aszyngtonowi i W atykanowi, 
chce jednak zmienić ordynację 
wyborczą, aby bez względu na 
wynik wyborów móc się utrzy
mać przy władzy. P ro jek t ordy
nacji wyborczej jest zw ykłym  
oszustwem. O rdynacja ta jest w 
ten sposób pomyślana, że jeśli 
nawet chrześcijańska demokra
cja otrzyma jedynie 35 proc. gło_ 
sów — w  parlamencie zdobę
dzie przeszło połowę mandatów, 
a w ięc większość. Burżuazja 
w łoska weszła na drogę gwałce
nia własnej, burżuazyjno-demo- 
kratycznej konstytucji, na drogę 
zw ykłych oszustw.

W odpowiedzi na machinacje 
rządowe, całe Włochy ogarnęła 
fa la  m anifestacji i  s tra jków  
przeciwko pro jektow i „legge - 
tru ffa “  — ordynacji - oszustwa 
— ja k  nazwał ją  naród w łoski. 
W Mediolanie, Rzymie, Turynie, 
Neapolu. F lorencji, Varese ro
botnicy i urzędnicy wzię li udział 
w  demonstracjach, domagając 
się utrzym ania proporcjonalnej 
ordynacji wyborczej. Na ręce 
deputowanych w  parlamencie, 
na ręce prezydenta repub lik i 
napływ ają setki i tysiące lis tów  
i depeśz, domagających się od 
rządu i parlamentu uszanowania 
konstytucji. Klasa robotnicza i 
chłopstwo włoskie, kierowane 
przez partię komunistyczną, sta
nęły na czele w a lk i przeciwko 
antydem okratycznym  i faszy
stowskim  machinacjom rządu 
De Gasperiego.

Towarzysz STALIN , przema
w iając na X IX  Zjeździe KPZR 
powiedział: „Dawniej burżuazja 
pozwalała sobie na uprawianie 
liberalizmu, broniła swobód bur- 
żuazyjno - demol itycznych i 
przez to stwarzała sobie popu
larność wśród ludu. Obecnie z 
liberalizmu nie pozostało ani śla-

du... Sztandar swobód bnrźuazyj-
no-demokratycznych wyrzucony 
został za burtę. Sądzę, że sztan
dar ten wypadnie podnieść wam, 
przedstawicielom partii komuni
stycznych i demokratycznych, i 
ponieść go naprzód, jeżeli chce
cie skupić wokół siebie więk
szość narodu. Nie ma poza tym 
nikogo, kto mógłby go podnieść“.

Obecna Walka sił ludowych 
Włoch przeciwko faszystowskiej 
o rdynacji wyborczej jest jeszcze 
jednym  dobitnym  dowodem głę
bokie j słuszności słów towarzy
sza Stalina.

Afryka Północna 
walczy o wolność

Ostatni okres był brzemienny 
w  w ypadki w  A fryce Północ
n e j: w  Tunisie i M aroku. W Tu
nisie francuscy kolonizatorzy 
zaostrzyli, o ile to jeszcze było 
możliwe, te rro r wobec walczą
cych o swą wolność Tunezyjczy- 
ków  1 przy pomocy groźby i 
szantażu wymusili na beju Tu
nisu podpisanie ustawy o „refor- 

! mach“, które w praktyce ozna- 
| czają jeszcze większe podnorząd- 
! kowanie Tunisu francuskim im- 
I perialistom. W M aroku francu- 
| scy kolonizatorzy wym ordow ali 
' dziesiątki patriotów,, domagają
cych się prawa do wolności, 
wzm ogli k rw aw y terror, aresz
tu jąc setki M arokańczyków, n i
szcząc marokańskie domy, poz
baw ia ją  ludność dachów nad 
głową.

Jednocześnie sprawy Tunisu 1 
M aroka należały do na jw ażn ie j
szych ' zagadnień, rozpatryw a
nych dotychczas na bieżącej se
s ji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Zagadnienia te znalazły się na 

I porządku dziennym sesji m imo 
oporu ze strony rządu francu
skiego i m ocarstw kolonialnych. 
L iczn i mówcy zdecydowanie po- 

j tęp ili te rro r i morderstwa popeł- 
! niane przez Francuzów na w al- 
5 czących o niepodległość Tune- 
zyjezykach i  Marokańczykach, 
domagając się od ONZ takiego 
rozwiązania, które by zapewniło 
tym  dwu narodom wolność i nie
zawisłość. Jednakże i  tym  ra

zem zakulisowe m anewry na j
większych wrogów wolności na
rodów — amerykańskich im pe
ria lis tó w  — stanęły na prze
szkodzie uregulowaniu przez 
ONZ sprawy Tunisu i Maroka. 
Delegacja amerykańska, która w 
słowach zapewniała narody
Afryki Północnej o swej sympa
tii dla ich walki, w rzeczywisto
ści spowodowała zgłoszenie I 
uchwalenie takiej rezolucji, któ
ra nie zobowiązuje do niczego 
kolonizatorów francuskich i nie 
daje żadnych nadziei walczącym 
o wolność narodom. W cynicz
nym  języku am erykańskich dy
plom atów nazywa s ia to  „skana
lizowaniem  zagadnienia“ , spro
wadzeniem zagadnienia na boćz- 
czne to ry  tak, aby przestało być 
groźbą dla am erykańskich i in 
nych im peria lis tów .

Stanowisko am erykańskie w 
ONZ w yw oła ło  potężną falę obu
rzenia narodów tuniskiego i ma. 
rokańskięgo. Wśród tych Tune- 
zyjczyków i Marokańczyków, 
którzy mogli mieć jeszcze jak ie 
ko lw iek  złudzenia co do praw
dziwych in tenc ji amerykańskich, 
k tó rzy  da li się uwieść gołosłow
nej i pełnej zapewnień o „sym 
p a tii“  dla „w o lności“ propagan
dzie am erykańskiej, ostatnia se- 
sia Zgromadzenia rozwiała 
wszelkie złudzenia.

Jeden z przedstawicieli bur- 
żuazyjno - narodowych organiza
c ji tun iskieb w  ONZ powiedział: 
„P rzekonu jem y się, że jedynie 
zdecydowana w alka przeciwko 
kolonizatorom  może przynieść 
ja k ieko lw iek  w y n ik i“ .

Tak, trzeba walczyć zdecydo
wanie, aż do zwycięskiego koń
ca. W te j walce narody uciem ię
żone przez kolonizatorów nie są 
osamotnione. Stoi za n im i w ie l
k i Związek Radziecki, naród 
chiński. który sam niedawno 
w yzw o lił się od im peria listycz
nego ucisku, stoją za n im i kra - 
ie dem okracji ludowej, stoją za 
m m i setki m ilionów  walczących 
o pokój i wolność ludzi na ca
łym  świecie, pragnących, aby 
wszystkim  narodom świeciło 
słońce wolności. -

B. RAYZACHER f

Sztandar.
MŁODYCH % *m M T

Kursy spsrtowe dla nauczycieli podczas ferii zimowych
D z ię k i _ w y d a tn e j p om o cy  P ań

stw a Z w ią z e k  Z a w o d o w y  N au czy
c ie ls tw a  P o lsk iego  z o rga n izow a ł 
d la  504 n a u c z y c ie li p rz o d u ją c y c h  w 
p racy  za w o d o w e j i spo łecznej 
wczasy z im ow e  w  S z k la rs k ie j p o 
rę b ie , w  K ry n ic y  1 Zakopanem . 
W iększość s k ie ro w a ń  na te  w cza
sy je s t bezp ła tna .

D la  n a u c z y c ie li w y c h o d n ia  f i 
zycznego szkó ł p od s taw o w ych  i 
ś redn ich  o g ó ln o ksz ta łcą cych  M in i
s te rs tw o  O ś w ia ty  zo rga n izow a ło  
w o kres ie  fe r i i  12 k u rs ó w  w y c h o 
w an ia  fizycznego  i s p o rtó w  z im o-

w y  eh. O d b y w a ją  się one m. in n .: 
w  W iś le , Z a kopanem , K a rpa czu , 
Iw o n ic z u  i  S z k la rs k ie j P oręb ie . 
Na ku rsa ch  ty c h  pog łęb ia  swe kw a  
l i f ik a c je  I w y p o czyw a  na koszt 
P aństw a  o k o ło  700 n a u czyc ie li.

D la  n a u c z y c ie li w y c h o w a n ia  fi
zycznego s z k o ln ic tw a  zawodow ego, 
a k ty w is tó w  zespołów  sa m oksz ta ł
cenia , CUSZ u ru c h a m ia  k u rs  w y 
chow an ia  fizyczn eg o  i s p o rtó w  z i
m o w ych  na H a li S z re d n ic k ie j w  
K a rkon o sza ch . B ie rze  w  n im  u- 
d z ia ł ok . 140 ośób. W ty m  sam ym  
m ie jscu  o d b y w a  się w  czasie fe r i i  
k u rs o k o n fe re n c ja  d la  k ie ro w n i

kó w  s e k c ji W F o ś ro d kó w  okręgo 
w ych  ksz ta łcen ia  i d oskona len ia  
k a d r pedagog icznych  s z k o ln ic tw a  
zaw odow ego. K o n fe re n c ja  pośw ię 
cona je s t o m ó w ie n iu  m etod  re a li
za c ji p ro g ra m u  w y c h o w a n ia  f i 
zycznego na 1953 ro k .

Ponad 2600 uczn ió w  lice ó w  peda
gog iczn ych , k tó rz y  p rz y g o to w u ją  
się do p ra c y  ja k o  n auczyc ie le  w y 
chow a n ia  fizycznego , ko rz y s ta  w 
czasie fe r i i  z k u rs ó w  ły ż w ia rs k ic h
i  n a rc ia rs k ic h , zo rg a n izo w a n ych  
p rzez w ładze  szko lne .

P o ls k a  — F io ła  odia, w h o k e ju
Na trz y  mecze z re p re ze n ta c ją  

F in la n d ii se kc ja  h oke ja  na lo 
dzie G K K F  p o w o ła ła  25 z a w o d n i
ków . Są to : 7, C K W S  — Kocząb, 
B ro m ow icz , C ho d a kow sk i, W ięcek, 
N ow a k , M ase łko , P alus Ja n iezko , 
O lszew ski i Jeżak, z G ó rn ik a  — 
H am pe l, H erda , Penczek i W ró 
bel I I ,  z u n i i  — S z iendak, Cso- 
r ic h . L e w a c k i i K u re k , z G w a rd ii 
— S k a rż y ń s k i, B rz e s k i i F o ryś , z 
O W KS K ra k ó w  — N iko d e m o w icz  
i W ró b e l I I I ,  z B u d o w la n y c h  —- 
Czech i  T ro ja n o w s k i.

F in o w ie  p o d a li ju ż  sk ła d  swo
je j  e k ip y , k tó ra  p rz y la tu je  do 
W arszaw y w  sobotę 27 bm . po po
łu d n iu . Do P o ls k i p rzybę d z ie  15 
z a w o d n ik ó w : N o n ka va c ra . R in ta - 
k o s k i, T a k a ia , K ą iip p i,  Iso ta lo , M y -  
l ly la ,  S a lism a. Saksanen. M aka la , 
T ie , Le inesa lo . K u u se la , S ilv e n u - 
o inen , Rapo i N im i. H oke iśc i f iń 
scy to  w  w iększośc i m ło d z i zaw od
n ic y  w  w ie k u  20 — 25 la t.

XX mistrzostwa 
szasiiow® ZSilSl

24 bm. w  M o skw ie  na m is trz o 
stw ach  szachow ych  ZSRR ro z g ry 
w ano p a r t ie  X V I I  ru n d y .

P row adzący d o tychczas w  tu r 
n ie ju  T a jm a n o w  z re m iso w a ł z 
K anom , a p a r t ia  z a jm u ją ce g o  d ru -  
gą pozyc je  w  ta b e li B o tw in n ik a  
z M o is ie je w e m  zosta ła  od łożona.

S im ag in  podda ł się w  37 posu
n ię c iu  B o le s ła w sk ie m u . R em isam i 
za ko ń czy ły  sie p a rt ie : K a sp a ria n  
— A ro n in  i I l iw ic k i  — To lusz . O d
łożono  nast. p a r t ie : S inys lo w  — 
K eres, B ro n sz te jn  — K o rc z n o j, 
M e lle r  — G o ldenow , B yw szew  — 
S u e tin  1 L ip n ic k i  — K o n s ta n tin o - 
p o lsk i.

W d ru ż y n ie  je s t k i lk u  u czes tn i
k ó w  te g o roczn ych  Ig rz y s k  O lim 
p ii  s k 'c h  w  Oslo, m. in . d o b rzy  
s trze lcy  K u u se la  i  Rapp, 

D ru ż y n ie  to w a rzyszyć  będą trz y  
osoby k ie ro w n ic tw a  i  sędzia L in -  
droos.

Na O lim p ia d z ie  w  Oslo po lsku
d ru żyn a  p okona ła  F in la n d ię  4:2 i  
za ję ła  w  ogó ln e j p u n k ta c ji  6 m ie j
sce p rzed  F in la n d ią . F in o w ie  w y 
g ra li  w  Oslo dwa m ecze z o s ta t
n im i w  ta b e li N ie m ca m i zach. 1 
N o rw e g ią .

Drugie zwycięstwo 
Msistéw polsfc ch w Berlinie

B E R L IN . Rozegrane w  Seelen- 
b iłd e rh a lle  w  B e r lin ie  d ru g ie  spo
tk a n ie  m ied zy  d ru żyn ą  polską  a 
N R D , za koń czy ło  się p on o w nym  
zw yc ię s tw e m  naszych re p re ze n ta n 
tó w  8:4 (2:2, 2:1, 4:1). B ra m k i dla 
naszego zespołu z d o b y li:  N ow a k , 
L e w a c k i i .Teżak po  2, C sorich  i 
W ię cek  po 1.

P oczątek m eczu b y n a jm n ie j n ie

za po w iad a ł ła tw e g o  sukcesu d ru 
ż y n y  p o ls k ie j. H oke iśc i N RD u zy
sk a li p oczą tkow o  zdecydow aną 
przew agę i  p rzep ro w ad za li na 
b ra m kę  P o la k ó w  szereg g roźnych  
a taków . D opJe ro  od p o ło w y  I  ^e r_ 
c i i  g ra  się w y ró w n a ła  a pod k 0_
Wlec sp o tk a n ia  P o lacy  u z y s k a li 
zdecydow aną  s trze la ją c
w  o s ta tn ic h  m in u ta c h m eczu 3 
b ra m k i.

W Y D A W C A : Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j

R E D A G U JE : K o m ite t . N a
k ła d  RSW „P ra s a “

AD R E S  R E D A K C J I: W a r
szawa, A l. I  A rm ii  W P  H.

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-09-81 
6-26-81, 8-75-24 Red. N a cze ln y : 
8-76-01 D z ia ł K o reso . i  L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna : C en tr. 
PSP 7-56-20 do 30 w ew n. 101. 
8-54-94.

A D M IN IS T R A C J A : W a rs z a 
wą. M a rsza łko w ską  8. IV  p. tek 
8-07-11 i  3-37-20 w ew n . 56.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S F " . P rzed. P a ń s tw . W yo d 
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R - 
T A  Z : P P K  ..R uch“  O ddz ia ł

w  W arszaw ie . S rebrna  12 xe l- 
c e n tr. 8-04-21, 22. 30.

K O L P O R T A Ż : PPK  „ R u ch “  
O d d z ia ł w  W arszaw ie. S rebrna 
12( T e l. ce n tr. 8-04-21, 22. 30-

WAKUNKI PRENUMERATY:
Z a m ó w ie n ia  i W p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst
k ie  u rzęd y  pocztowe oraz li"  
stonosze w te rm in ie  do dnia 
lo -^o  każdego m ies iąca do- 
przędza ja  ceg0 okres  zam iaw ia - 
n e j p re n u m e ra ty  — Cena mieś. 
— 1.80 zł. k w a r t . — 5.40 zł. pól- 

~~ 10-80 z l ’ roczn ie  -  zi.bu z ł. Z a m ó w ie n ie  zb io row e 
na p rem . za k ładow e  p rz y jm u 
ją  m ie jscow e  p la c ó w k i Pp K  
..RUC T “ .

3-B-30452


